ychodzi codziennie o godzini 
południu z wyjątkiem niedziel 
świątecznych. 
Przedpłata wynosi : 
SCUWA kwartalnie 
miesięcznie , . 
przesyłką pocz 
10 k KE 
państwie Austrjackiera 
Prus i Rzeszy niemieckiej 
Francji ; - 
Belgii i Szwajcarji . . . . 
„ Włoch, Turcji i księstw Naddu. 
+ „ Berbii , PZW 1 MEL - 


Numer pojedynczy kosztuje 70) cnt. 


4 złr 
1 


tową - 
. 2 


50 cent. 
50 


n » 


po 7złr 
50 ent. 


ad | 


Przedpłata na 8 18]79 


wynosi w mjiejseu rocznie | 18 złr 

ue prowincji 24, 
na I. kwartał 1879 

w. miejscu 4 złr. 50 ct. 


na prowincji D = 

Upraszamy o wcześne przesłanie pre- 
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 
| W fejletonie ukaże się-* ukończeniu 
„Szkiców z Kaukazu" now. $ryginalna po- 
wieść J. I. Kraszewskiego p.t. 
„Dajmon* i dalszy ciąg roznoczętego stu- 
djum dr. H. Jasieńskiego (autora „Nędzy 
na Rusi*) „Kobieta w XIX. stuleciu.* 

Ci z naszych prenumeratorów, którzyby 
chcieli nabyć powieść kaukazką W. Masłow- 
|skiego p. t. „Zela“, której cena księgarska 
wynosi 2 złr. 40 ct., oraz odbitkę powieści, 
którą obecnie drukujemy w fejletonie, a któ- 
ra w handlu będzie kosztowała 3 złr., otrzy- 
mają obie te powieści za naszem pośrednic- 
twem za 2 złr. 40 ct., którą to kwotę nad- 
syłać można wraz z prenumeratą na „Ga- 
zote. * 


Lwów 31. grudniu. 


(Zawody, któreśmy przeżyli w tym roku — 
Obraz tegorocznej sytuacji. — Dalsze głosy cze- 
skie i głos węgierski w Sprawie sojuszu cemrali- 
stów i Czechów, — Z Bośnii.) 


Dobiegliśmy wreszcie końca tego 
ciężkiego roku, w którym n tal. strasz- 
nych spotkało zawodów. B-y w nas sto- 


pniowo, ostrożnie, z całą ogądnością i ze wszy>t- 
kiemi względami, tak dalep że niemal OSWO- 
Piliśmy się z niemi. Ale bez z czem człowiek 
oswoić sią nie może ? 

A jednak jeżeli rzķimy okiem wstecz i 
zyjrzymy się całej przeftrzeni, jaką ubiegliśmy 
tym roku; jeżeli uprzwtomnimy, sobie z jakie- 
myślami, a nadewszystko z jakiemi nadzie- 
i spotykaliśmy 78; jak różowo przed- 
Bio Bam qrzyszteść; jak wierzyliśmy w 
Anglię, we Francję, "awet w Austrję; jeżeli 


której się ten rok rodvił, i porównamy ją z stą, 
w której dogorywa; dopiero wtedy ocenimy w 
całej pełni tę degrengoladę polityczną, którąśmy 
sdbyli nieznacznie, c^ dzień o stopień na dół 
spadając. 

Byłże człowiek, który na początku zeszłego 
roku przypuszczał, iż w jego połowie przyjdzie 
na świat taki dzi ojąy jak traktat berliński, 
zrodzony w koleb  vjuszu anglo-moskiewskiego 
i żydowskim ry „m obrzezany w konwencji 
eypryjskiej? : Przypomnijmy sobie tylko dobrze 
ówczesną sytuację, Plewna upadła... Moskiewskie 
hordy przedarłyć się przez Bałkany i zalewały 
umelię... Anglia powoływała rezerwy pod bron... 
Indiach przygotowywano mobilizację... Flota 


przywołamy sobie na vamięć całą sytuację, | w hami, i eo powiedziały organa staroczeskie. 


gielska lada dzień miała wjechać na morze 


Marmora... w Austrji mówiono o kontrokupacji... 
głośno rozprawiano o zachodniej koalicji... sło- 
wem wszędy czuć było proch a nad Moskwą 
skupiały się chmury. 

Cóż z tego wszystkiego pozostało? Nie, a 
raczej mała jeszcze chmurka, zwana sprawą ru- 
melijska. Do maja owe ciężkie gromonośne chmu- 
ry skupiały się i czerniały coraz bardziej. Dnia 
1. maja dosięgło napreżenie kulminacyjnego 
punktu w sławnej inowie Salisburyego. Odtąd 
zaczęło się sklepienie niebios wypogadzać. Dnia 
30. maja nastąpił sojusz anglo-mosklewski i uto- 
rował drogę traktatowi berlińskiemu. Anglia 
przeszła na stanowisko Moskwy. przyszła do 
przekonania, że lepiej obrabować Tureję niż jej 
bronić, odstąpiła Moskwie co ta pragnęła, a naj- 
lepszy kąsek w konwencji cypryjskiej sobie za- 
brała. Za przykładem Moskwy i Anglii poszły i 
inne mocarstwa i zaczęła się stypa. 

Pogodne kompromisarskie niebo przyświeca 
tej stypie. Pogodne jednak niezupełnie. Jest na 
niem owa mała rumelijska chmurka. Żeby jed- 
nak mieściła ona w sobie zarzewie walki, o tem 
na serjo wątpimy. Anglia od tylu stokroć waż- 
niejszych rzeczy odstąpiła, że byłoby z jej stro- 


|ny poprostu nonsensem rozpoczynać bój o taką 


drobnostkę. Oddała Moskwie Batum, trójkąt for- 
teczny, Sofię i Kars dla miłego spokoju; miałaż- 
by teraz walkę rozpoczynać o różaną dolinę Ma- 
rycy? I gdyby jeszcze walkę z jedną Moskwą, 
ale przecież za nią stoi trójcesarski związek, 
a w nim Austrja, której bardzo na tem zależy, 
aby Moskwa przez pozostanie w Rumelii, stwo- 
rzyła pozorną potrzebę zaokupowania Mitrowicy 
i ziem na południa od niej leżących. Interesa 
Moskwy zbiegają się więe tutaj z interesami Au- 
strji, a współnie z niemi cieszą się protektora- 
tem Niemiec, Przeciw takiej wiązance interesów 
Anglia nie 'nie podoła. 

Z takiej tedy chmurki jak rumelijska ożyw- 
czy deszcz walki nie spadnie na ziemię. Rok 
bieżący zapowiada nam się tedy pokojowo, — 
ale pokojowo w tem znaczeniu, że będzie prze- 
platany okupacjami z przeszkodami, mobilizacją- 
mi częściowemi wojsk, coraz liczniejszeni armia- 
mi, coraz większemi deficytami i coraz strasz- 
niejszą nędzą. Śliczna perspektywa, tem ślicz- 
niejsza zwłaszcza, że za ramy do niej służy bu- 
dząca się reakcja, której drzewo, zapuściwszy | 
korzenie na piaskach berlińskich, konarami swe- | 
imi sięga od Madrytu po Syberję. A wobec ta- 
kiej perspektywy, czegoż życzyć mamy czytelni- 
kom naszym? Czegoż ? Chyba prędkiego przebu- 
Hzenia się ludów ?.... 

Pizylódzyliśmy wczoraj poruszoną przez 
Nową Pressę sprawę sojuszu centralistów z Cze- 
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Posel z Frahy, orgam stojący pomiędzy stron- 
nictwami, całkiem otwarcie podnosi, że Czesi 
nie potrzebują się oglądać na samych tylko cen- 
tralistów, gdyż i innym stronom sojusz czeski 
byłby bardzo miły. Dalej pisze: „Prowodyrom 
centralistów, a więc przedewszystkiem Herb- 
stowi chodzi o uzyskanie poparcia posłów czes- 
kich przeciw Andrassemu.  Juścić supponują 
przytem centraliści, że Czesi wstąpią do Rady 
państwa, a więc obstają przy swojem dawnem 
zapatrywaniu, że poza Radą państwa niemasz 
ugody z Czechami. Mimo to jednak jasnem jest, 
że posłowie niemieccy chętnieby poczynili nstę- 


dnia t» Styczn 


pisze : „Seżeli Niemcy w istocie pragną porozu- | 
mienia z nami; jeżeli pragną, aby konstytucja 
opartą była na podwalinach rzeczywistych a nie 
sztucznie urobionych, aby się narodowości nasze 
nie zwalczały wzajemnie, nie przeszkadzały so- 
bie nawzajem w rozwoju materjalnym i moral- 
nym, ale aby obopólnie się wspierały i tylko ry- 
walizowały w osiąganin -najwyższego m i 
człowieczeństwa : — to nięchajże porzucone z0- 
staną wpierw owe zastarzałe przesądy, jakoby 
naród pięciomilionowy, któr”go zalety umysłowe 
wszędzie są cenione, przez 18 lat wytrwał w o- 
pozycji przeciw obecnemu %tanowi konstytucyj- 
nemu jedynie dla kaprysu, albo też za podżega- 
niem swoich przywódzców, albo w skutek jakie- 
goś nieporozumienia. My, którym nie wolno pi- 
sać swobodnie o tem, co narodowi naszemu do- 
skwiera, my wiemy i nawskróś jesteśmy świa- 
domi, dlaczego to naród nasz wzdraga się uznać 
obecny stan spraw publicznych w Austrji, nie- 
chcąc popełnić samobójstwa. My chcemy żyć, 
clicemy żyć jako Czesi — oto pokrótce nasze 
wyznanie polityczne. A czyż podobna pogodzić 
to z obecnemi urządzeniami konstytucyjnemi, 
przy obecnych większościache niemieckich wszę- 
dzie i we wszystkiem ? To przecie niepodobna !* 

Zdaje się, że przywódzcom staroczeskim nie 
podobała się zbyt szorstka odprawa, jaką Poli 
tik dała Nowej Pressie, Artykuł przodownicy 
centralistycznej zbyt sią przysłażył Czechom i 
ich przywódzcom, zbyt podniósł tychże powagę 
w oczach narodu jako mężów, do których te- 
raz pokornie pukają najbutniejsi centraliści, któ- 
rych polityka zatem okazujeą się całkiem tra- 
fną — aby za taki cukierek niespodziewany 
płacić piołunem. Pokrok zręczniej postąpił — 
wyprowadza centralistów na szerokie, niemal 
bezbrzeżne pole dyskusji publicznej, na którem 
dla centralistów niema żadnej: drogi, tylko sa- 
me manowce, bagna i wąwozy. Postawić zaś 
kwestję odrazu tak jak ją Politik postawda: 
zmieńcie pp: centraliści ordynację wyborczą, tj. 
oddajcie Czechom większość w sejmie i zróbcie, 
aby także w Radzie państwa znacznie przewa- 
żała liczba posłów słowiańskich nad liczbą po- 
słów niemieckich z Czech, z ezegoby sie wy- 
wiązała w Izbie posłów mniejsźgść w ogóle dla 
ceutralistów ! — tak postawić kwestję odrazu, 
znaczyło odpędzić centralistów na samym wstę- 
pie tego pola, na którem tylko klęski ich spot- 
kać mogą. 

Pokrok przyjąwszy podsuw: 
Pressę plan | finansowego wyg 
Istrji, Gorycji, «Tyrolu, Galicji 
szeza Wagiow p=z-< sybłkęy Op 
cznej i posłów czeskich — po 
dacie upadku Andrassego; a 
oto złammy wespół hegemonię n a 
to ponętny dla centralistów, wszak o tem ciągle 
marzą, — ale cóż gdy i wykonać go niepodobna, 
i centraliści podkopawszy madiaryzm, saąamiby 
sobie grób wykopali, wszak od r. 1871 tylko 
pomocą madiaryzmu stoją i stać mogą! A jednak 
odpowiedzieć muszą na ten plan centrahści — 
i jeżeli go odrzucą, to sobie samym zadadzą 
kłam; jeżeli zaś przyjmą, to jeszcze gorzej uczy- 
nią; jeżeli zaś wykręcać się zechcą, to muszą 
w innych punktach ogromne czynić ustępstwa. 
Ztąd zapewne pochodzi, że Politik przytoczywszy, 
co na jej odpowiedź replikowała Nowa Presse, 
dodaje, iż narazie na tem się ogranicza, wsze- 


ez Nową 
Krainy, 


pstwa bardzo wielkie, byleby za to otrzymaći lako do wywodów Nowej Pressy powróci, tem 


zdołali poparcie t. j. glosy posłów czeskich.“ 
Główny organ młodoczeski, 


Narodni Listy, |biór tej sprawy za bezwarunkowo potrzebny.“ 


bardziej, że i Politik „uznaje zasadniczy roz- 
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Pester Lloyd poświęca obszerny artykuł tej 
sprawie. Wyświeciwszy dosadnie z praktyki i za- 
sady całą niedorzeczność i niemożliwość sojuszu 
centralistów z Czechami na polu tak polityki 
zewnętrznej jak wewnętrznej; zapewniwszy, że 
jak ostatnie czasy wykazały, wszystko dzieje 
się wbrew Madiarom, a zatem ich hegemonia 
jest baśnią, i że obalenie dualizmu uwolniłoby 
Węgry od dopłat na Kaoację; udowodniwszy, że 
wowczas gdy Madiary nie mieli władzy, wygry- 
wanie przeciw nim wszelkich z osobna i razem 
nie-madiarskich ludów Węgier na nie się nie 
zdało, a tem mniej obecnie, i że rozstrój w o- 
bozie madiarskim ztąd poszedł, iż niema on 
przeciw sobie wroga wytrwałego : — tak koń- 
czy główny niemiecki organ Madiarów : 

„Już trudno było, zalepić jako tako waśń 
między staroczechami a młodoczechami, jakież 
zatem są szanse porozumienia ogółu czeskiego z 
centralistami, i to na podstawie programu No 
wej Pressy? Ale za jedno ręczyć możemy, gdyby 
ten sojusz przyszedł do skutku: oto całe Wę- 
gry zlałyby się ponownie w jeden zastęp, zaró- 
wno silny do odporu jak dc zaczepki. Tam zje- 
dnoczenie jest sztuczne, u nas sztucznem jest 
rozłączenie, i gdyby centraliści spróbować ze- 
chcieli, a zwłaszcza gdyby żadnej przeszkody 
nie napotkali, to znaleźliby u nas ludzi, którzy 
gęby i ręce mają nietylko dla proporcji. poro- 
zumieniu niemiecko-czeskieniu nie zawidztmy, a 
groźby niemiecko-czeskie są nam zupełnie obo- 
jętnie. Konstytucja węgierska gorszych przetrwa- 
ła wrogów od czeskich, i gorszych przyjaciół od 
centralistycznych. A jeżeli patrjoci austrjaccy 
wiedzieć o tem nie chcą, to tem gorzej dla Au- 
strji !“ 

Cesarz ma d. 1., hr. Andrassy d. 4. 
cznia wrócić do iednia. 

Według Budapester Corr. delegacje wspólne 
zbiorą się zapewne d. 3. lub 4. lutego a naj- 
później 4. 10. lutego. 


sty- 


Obwieszczeniem z d. 26. b. m. ogłasza na- 
czelnik rządu Bośnii i Hercegowiny, jen. ks. 
Wirtembergski, że od Nowego roku wejdzie w 
życie rząd krajowy dla tych ziem, z siedzibą w 
SNerajewie, który we wszystkich sprawach cy- 
wilnych będzie dla nich naczelną władzą admi- 
nistracyjną a „w regule“ oraz najwyższą instan- 
cją. — kąd fundusze na ten rząd, skoro ani 

a państwa, ani sejm węgier- 
a i ił %9 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 
Rzym, 26. grudnia. 


Ministerstwo stanowczo się urządziło w spo- 
sób cokolwiek odmienny od tego, jaki był wska- 
zany w ostatnim moim liście: prezydencję rady 
ministrów, tekę spraw wewnętrznych i interim 
spraw zagranicznych objął p. Depretis, tekę 
sprawiedliwości i wyznań p. Tajani, znakomi- 
tość prawnicza; tekę finansów i interin skarbu, 
który teraz jak w Anglii osobny wydział sta- 
nowi, senator Magliani; tekę robót publicznych 
p. Mezzanotte; tekę oświecenia p. Coppino; tekę 
wojny jenerał Mazć de la Roche; tekę mary- 
narki p. Ferracciu adwokat; tekę rolnictwa i 


Han 
OGŁUSŚŚ 
od miejsca o 
drukiem. Listy re 
nie ulegają frankow! 
nie zwracają się, lecz bywajf 
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Przed odroczeniem się senatu i Izby 
skiej aż do 14. stycznia, p. Depretis nową 4 
nistrację przedstawiał obu gaľęziom parlamg 
Mowa, jaką miał w tej okoliczności w Izbie 


zadowoliła nikogo, P. Deprenu w krótkicii 
wach skreślił jam a0wegr gabinetu. 
znaleziono, i4 "ten wacechowany 


dwnenacznośc rahaniem się, niepewna 
stanowiącą £! cechę charakteru prež 
rządu. Prawicc całą odstreczyła zapowiedz 
p. Depretis zamierza urrzymać zawotowany 
przez lzbę, ale niepotwsgrdzoną jesze 

senat ustawę znoszącą stopniowo słyg 

tek od mlewa, która zadowoliłę m] 

śniaków, ale wszystkie wyższe 

spółeczności przestraszyła. Wor 

pretis dodał, że to zni: sig": będzi 

wisłe od względów mna pożożenie Į 

bliżsi jego przyjacieje Wiedzą, że w rzi 

mej niena zamiary/przeprowadzić tej us 

ale to urzędowe zobowiązanie się niepodo 
się konserwatrstom. Lewica zaś zrażona zosta 
zapowiedzińnemi nader surowemi rozporządze 
niami „*lem utrzymania wewnętrznego porządki 
co wzbudza między radykałami obawę, że 
Degretis porozwiązuje towarzystwa republiką 
«ie. 

Jakoż po tej mowie wnet nastąpiło zbliži 
nie się między p. Cairolim na czele 189 (ep 
towanych, którzy głosowali byli za porządkie 
dziennym p. Baccellego, a p. Nicoterą przew! 
dniczącym 70 innym posłom. Nie spodziewał 
się w ogóle, aby tak zachwalany z katonowskie, 
cnoty i surowości p. Cairoli chciał podać rekt 
p. Nicoterze, który wcale za nieposzlakowanego 
nie uchodzi, jest dalekim od radykalizmu i 0 
kazywał się osobistym nieprzyjacielem miniond 
go gabinetu; ale wspólny interes łączy często 
kroć w polityce ludzi najsprzeczniejsze mają 
cych poglądy. Otóż do tych dwóch tak zna- 
cznych odłamów Izby dodać należy jeszcze 110 
posłów z prawicy, gotowych równie jednomyślną 
jak wytrwała czynić opozycję gabinetowi. Te 
trzy stronnictwa razem składają groźną więk- 
szość, wobec której gabinet nie zdoła się i kil- 
ku tygodni utrzymać, jeżeli jednego z mch nie 
przyciągnie ku sobie lub pojedynczo wielu stron- 
nikow od tych” ;trzech gron nie poodrywa. 
P. Depretis, znając swoją słabość .i bezpodsta- 
wność, oświadczył, |żądając tymczasowego spra- 
wowania budżetu przez dwa miesiące, iż pru- 
ista : 


da. W lutym zaś zamyśla on stanowczo Jamy 
rozwiązać. Kraj jest tak zrażony i niechętn 
republikanom i radykalistom wszelkiego rodza- 
ju, tak przelękniony międzynarod'wką porasza 
ną i kierowaną z Petersburga i z Berlina 
jeteralne wybory tym razem „ jak najniezaw 
dniej wypadną na niekorzyść liberalnych ko 
serwatystów, bo nie trzeba zapominać, iż w 
Włoszech reakcjonistów wcale niema w Izbie, bó 
ani klerykaliści, ani stronnicy upadłych dynastji 
nie zasiadają w niej. Przewaga zaś liberalnych 
zachowawców, którzy już od dziśdnia górę wzię 
li, nie może się obrócić na szkodę wolności an 
na korzyść Bismarka, bo p. Depretis i Crisp 
|loddawna z nim zerwali. a duszą nowego gabi 
netu staje się p. Correnti. wiadomy zwolennik 
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handlu p. Majorana-Calatabiano. 
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KAUKAZU. 


ihazów i Swanetów) 
przez 
MASŁOWSKIEGO. 


sg dalszy.) 

Przeszła godzina, dwie, 
inbej z niecierpłiwości do 
atężonem uchem szmer łowił 
jdzie? 
zapar. Wybiła późna nocna 


trzy godziny, 
krwi gryzł w 


Lekko s ły drzwi od korytarza, — 
— jak szelest spadającego 
dło do ucha. 

zsunął się z ławy i zniknął 
iwil potem wpełznął na ko- 


liścia Iminbejowi 

Iminbej ostroż 
pod nią. W kilka 
rytarz, 

— Pijana wartą spi jak zabita, — szepnął 
dozorca. — Noc ciernna jak grób... 

— Gdzie rydle ? 

— Leżą tam, gdzie masz kopac... 

— Dobrze... wypuszczaj tych... po jednemu... 

Jak cień przesunął się wzdłuż korytarza i 
wyszedł na dziedziniec. 

Noc rzeczywiście była bardzo ciemna. Gęste, 
czarne chmury nizko sunęły się nad domami i 
zda się słychać było jak rczdzierały się o kominy. 
Ani jednego dokoła światełka, ani jedna na chwilę 
nie błysnęła iskra. Ciemność i cisza zaległy sze- 
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roko. 
— Tylko wiedźmom w taką noc wyprawiać 
harce! — mruknął Iminbej, biorąc się do rydla. 


Potężnemi wzmachy zaczął ziemię odrzucać 
i dół na pół człowieka w oka mgnieniu był 
gotów. Iminbej przechylił sia i odsunął deski, co 
się znajdowały na spodzie. I'od niemi był prze- 
chód do sakli. 


| — Gotowo? — podchodząc zapytał dozorca. 
— Dawaj ich tu... naprzód dziewczynę... 
— Ja spuszczę się pieswszyą — rzekł Da- 
Bigh, — dla czego dziewczyna ?... 


— Bo tak potrzeba... Prędz 
Daniel jeszcze nastawał na s 


— Dla czegoż nie "ja? Muszę być przy 
niej ! 

— Nie gadaj! — podskoczył do niego do- 
zorca. 

— Zaknebluj mu paszczę! — Iminbej ode- 
zwał się z dołu. 

Daniel ustąpił. 

Wprędce potem na dziedzińcu był tylko do- 
zorca. Zasypał on jamę, następnie ślady zamiótł 
i wrócił do więzienia. 

Tymczasem Iminbej wprowadził do sakli Da- 
niela i Belę. 

— Stójcie na miejscu, — rzekł, 
rozniecić ogień. 

Wykrzesał ogień, zapalił stoczek i obej- 
rzał się, 

— Do kroć set! — wyrwało mu się prze- 
kleństwo. 

Rzucił się naprzód, obejrzał całą saklę. 

— Tysiąc... tysiąc |... Gdzież konie ?! 

Koni nie było; nie było ani siodeł, ani ża- 
dnej zgoła uprzęży. 

Iminbej wściekłym wybuchnął śmiechem. 

— Ha! Żarty? Żarty? Czyje L.,. 

Z góry, od strony więzienia, doleciał ich 
w tej chwili straszny hałas — to bębny na gwałt 
biły... 

— Za mną! — krzyknął Iminbej, rzucając 


— trzeba 


się do drzwi. 
Drzwi od ulicy były zatarasowane, 
XII. 

— Nie będę ci dawał żadnych wskazówek, — 
"poj Kałabat, żegnając Astafa przed odjazdem 
do Swanėcji na turnicj. — Mądre myśli i do- 
świadczenie ubieliły twoją głowę ; rób przeto, co 
uznasz za (dobre w celu uwolnienia jeńców z pa- 
zurów ryżobrodych giaurów; a spotkamy się 
w Kutaisie ga dni kilka... Odchodzgęągajicch cię 
przykrywa q brod yaa ia mnie 
i za nich, : 
górali, któr 

I Astaf 
nawił przede 
kie możębne 
zw 


Zie _4 


się od razu do czynu, jak tege się młodzi doma- 


gali górale, twierdząc, że trzeba zemsty dokonać | 


natychmiast na panu Surinjancu , który właśnie 
w tej chwili w drodze do Kutaisu mimo nich 
przejechał, lecz zapaliwszy fajkę flegmatycznie i 
po same oczy nasunąwszy bermicę , położył się 


między belki nagromadzonego tu drzewa i burką | 


przykrył się cały, a w takiej pozycji, drzemiący 
pozornie, porządkował swe myśli z dopiero co 
doznanych wrażeń powstałe i z wiadomości ze- 
branych u górali. 

Leżał tak długo, góralom się wydało, że 
wieczność całą, a gdy nareszcie burkę odrzucił 
i powstał, słońce już się chyliło ku zachodowi, 
z ramy różowych obłoków ostatnie na ziemię 
rzucając promienie. 


— Niepotrzebnie, — rzekł, — suszycie sobie 
głowy, jakim sposobem i kiedy możnaby było 
przeciąć gardło Surinjancowi : niech żyje do czasu, 
on nam potrzebny... Teraz wysluchajcie mego 
rozkazu: rozejdźcie się, nie tracąc mnie Z oczu, 
gdzie ja pójdę i wy zdaleka będziecie zdążali, a 
na dany znak, na trzykrotny świst puszczyka, 
do mnie zbierzecie się wszyscy... Pośród skał 
szarymi bądźcie jak kamienie; na łąkach — zie- 
lonymi jak trawa; żółtym piaskiem scielcie się 
po wydmach nagich; a gdy rzeką płynąć bedzie- 


cie, niech wasze głowy, wystające z wody, do 


bobrowych będą podobne... p 


Górale natychmiast w różne rozęż 
strony, a stary Astaf krążyć pocz: 
wolnym koło budynku, w 
knęli jeńców. Potem, 
obserwacji i do spocá 
ścielił tam burkę 
suchego i tro 
żywać wiecz 
aby tę odrob 
kować w żoł: 


Dnie przed 


pier; 


„| niemal, 


bramie, częstował żołnierzy tytoniem i gawędził 
z nimi o tem i owem, ot tak sobie, jak zwykły 
bałaguła, co to mu język kręci się jak w kało- 
wrotku. Ale zawsze był blisko więzienia i naj- 
mniejszego w niem nie przeoczył ruchu, a gdy 
jeńców, silną otoczonych wartą, popędzili do 
Kutaisu, Astaf powlókł się za nimi z daleka, po- 
wtarzając sobie często z widoczną przyjemnością : 


— Niech mi oczy jak pieprz wyschną, jeśli 
nie wykradnę tej młodej pary!... Astafie, Astafie, 
ty, siwa głowo! Masz mózgu więcej niż wróbel, 
więc z plewy tej potrafisz dwa czyste ziarna wy- 
dobyć na złość Ormianinowi, który teraz z pe- 
wnością układa plan wykradzenia Beli. 


Zkąd Astaf móg wiedzieć, że taki właśnie 
plan tworzył się w głowie pana Karapetjanca ? -- 
To była jego hypoteza, którą ułożył, aby jakoś 
przecie wytłómaczyć fakt, iż Ormianin widocznie 
się napraszał, żeby go aresztowano. Postawiwszy 
tę hypotezę, postępował dalej jak każdy uczony 
gdy chce ująć w teorję niezrozumiałe jakieś zjawisko: 
próbował nią tłómaczyć zachowanie się pana Ka- 
rapetjanca podczas podróży ze strażą, z Belą ł 
z Danielem, odpowiedniej celowi analizie podda- 
wał rzucane przezeń na Belę spojrzenia, ruch 
każdy z tego stanowiska notował skwapliwie, a 
suma tego rodzaju spostrzeżeń, aczkolwiek szczu- 
pla, bo Astaf rzadko kiedy mógł z bliska obser- 
wować czcigodnego achpara, wystarczyła mu 
do obd?: „enia 


gwej mtypotezy godnością 
Jedynie sumiennosc 


wrr l 


Ina uczciwego 
frała mu ciągi: jeszę 


sojuszu z Francją i z Austriją, ale pci warun 
mP ~ ain Me as w WE aż W POCZ zi 
chcą zrobić?.. Tu ciemno, nic niepodobna odga- 
dnąc!.. Ale cierpliwości trochę i bAczenia. Cze: 
kajmy, stary, czekajmy l... 

Czekał i patrzał, gromadząc spostrzeżenia, 
których nie mógł, niestety, w ogniwa łańcucha 
połączyć. Czuł, że jakaś burza zbiera się nad 
głowami jego opiece powierzonych osób i zapo- 
biedz katastrofie nie widział >posobu. To ęc 
wprawiło w stan ciągłego rozdrażnienia. By 
chwila, gdy postanowił nieznany mu plan regi 
odrazu, zagwożdziwszy sztylet w serce tegó 
planu pajęcze snuł nici; wstrzymał się jed 
w ostatniej chwili, — w chwili, gdy ju 
z pochwy dobył żelaza. 


Było to w odludnem pod Kutaisenr 
Pan Karapetjanc spokojnie siedziai 
a góral jak wąż w wysokiej *'=wi 
do niego; długi połyskujący DA mo 
błyszczał w jego zębacm M tem, 
strony, niedaleko ©: miinina wysunęł 
głowa jakiegoś człowieka i wnet po 
się znowu. Astal 'atrzymał się 
Wkrótce poczęły go dolatywać ci 
niektóre wyrazy: 

— Nie kąpię nagrody... 

14 a 
— Ni 


ile zażą 


A 


kat dą 


KAREP 


A tyl zmianę monarchy, 
1enienie kraju z upośledzenia, 


e tej 
k  dozwoli 
ry. to opinia 
pla taki nabytek, 
anię, to tylko tymcza- 
a Moskali do opuszczenia 
Mrji zaś do położenia końca okku- 
11 i Hercegowiny, lub też do odstapie- 
rentynu w zamian za Bośnię. Okkupacja 


dochodzącej, dowodzi. 


nia linii fortyfikacyjnej czataldźańskiej. 


w porozumieniu z północnemi dworami. Zna- 
a by ona wojnę. P. Depretis będzie się sta- 
iczną poiitykę wielce W lutym 
że się zbiorowa nota i 
ająca ścisłego wykóm ińskiego trak- 
u, to jest ustąpienia M% z Bułgarii, 

tstrjaków z Bośnii; przez styczeń zaś będą się 


rgiczną. obywatela, 


PNiada, że chce przedewszystkiem | wakowały jeszcze w sobotę, 

aniki włos je otrzymały hasło, aby 

lać w tym duchy, osobliwie odpowiada- 

zaczepki N, fr. Fręgse, i aby kłaść na- 

na samodzielność im 

naniu z oporem, stawionym w Beśnii austrja- 
~a 


ekim wojskom. 
na" 


ulice. 


W niedzielę zszedł z tego Świata 
Asquini liczący 76 lat. Był kreowany Kardyna- 
em jeszcze przez Grzegorza XVI. w 1840 zoka. 
naczną odegrał rolę w początkach panowasią 
Piusa IX. Ostatecznie piastował urząd sekreta- 
za brewów apostolskich i wielkiego kanclerza 
awmlerskich orderów papiezkich. 


ścią swą się odznaczają. È 


„kaime“. 
100, piastrów. 


przedstawicieli obcych dzgorów i rozlicznych do- 


stojników papiezkiego dworu i stolicy świętej. - siła, 


wigilie Bożego Narodzenia wielki obiad dla pra- 
łatów rzymskich; ale, jak słyszałem, był 


burgskiego polegają na odłączeniu religii kato- | jichwiarze i im podobni panowie. 
liekiej od narodowości polskiej i na uczywieniu 


zamienić w aoskali prawosławnych. Dziś jest 
hwila, w której duchowieństwo galicyjskie i po- 
znań-kie, równie jak całą migracja polska, po- 
j € roza = wa 72pobiedz 

OSL" 


niego, za sto piastrów ząz 
piastry zło 


t 


w korespondencji 1 rzyms iej ” Dziennika 
Foznańskiego z d. 22. grudnia czytamy sprawo- 
zdanie 0 uczcie na cześć Matejki w Rzymie. 
Otóż w liście tym zaszedł błąd co do mowy p. 
ottlieba, zacnego Polaka żydowskiego wyznania 
znakomitego artysty. P. Gottlieb nie powiedział 
gdy, że go Matejko wspierał materjalnie, gdyż 
jędąc Synem zamożnych rodziców, niczyjego 
wsparela niepotrzebował. Wszystko, co rzekł w 
tym względzie, należy pojmować w przenośnem 
czysto duchowem znaczeniu. Mowa ta młodego 
rottlieba, wprost z serca wytrysła, a tak szczy- 
na w swojej prostocie, przypomniała nam wszyst- 
kim nieśmiertelny ustęp z „Tadeusza“, kiedy na 
patrbnionych żydowskich strunach odzywa się 
yroracze Jeszcze Polska nie zginęła! 
słowa ta-ogrzała i zelektryzowała nas wszyst- 
kich po wrażeniu chłodu, jakiem nas owiało 
"zemówiemie samego Matejki, w którem nie|$ 
-niata żadna głębsza patrjotyczna nuta, ró- 
wnie jak jego obojętne dotychczasowe zachowa- 

nie się względem artystów, którzy go tak ser- 

decznie wi tali, a z których żadnemu nie posłał 
b nawet wizytowego biletu swego z podziekowa- 
niem, jak te bywa obowiązkiem nietylko Polaka, 
ale wszelkiego grzeczpego człowieka. Zaiste, le- 
piej pa'e”=ć na obrazy mistrza | 


tomańskiego, 


pracuje usilnie nad odpowiednim 


prawdziwie nieszczęśliwemu temu położeniu. 
„Pożyczka, o jaką stara 
brnięcia z chwilowych 


ponują przeciwko nowej, 


g 


/ wojnie narodowej w Polsce 


roku 1881. 
Skreślił 
Reitzenheim Józef. 


(Ciąg dalszy.) 


on z narażeniem nawet samego siebie. 


moskiewskiej. 
kich zdolnych do służby wojskowej. 
pczeniu do Galieji korpus Ramoriny | remi 
ie pomiędzy Sanem i Wisłą, gdzie 
pzbrojono. Oficerów, jakoteż osoby 
ane pochodzące z Królestwa, inter- 
|] w Ołomuńcu. Żołnierzom i wie- 
t kazano wracać do Krolestwa. 
część jednych i drugich była się 
puia władz 
dzą Pe naszem 
i pułków 
pozo- 
1 spo- 
cała 


runku niezawodnie ważne zasługi. 
W całej Galicji 


szcze te dZporz 


pociągnęła. 


wała je, 
kiego były wkroczyły do Galicji, 
tych, |towano je niemal ` całkowicie 
pory | plac boju. 'Tożsamo się 

adj W ia i Podola, p 


rzybywa cały JK 
Skończona 


«ży wrzącen 
» było zręcznym 
fm wprowadzić wiele 
e, jakoby spisek miał 


 niedołęztwo lub zła wola pogrążyły, — 
łaśnie głównym czynnikom zupełnie szło 0 
co innego. Cofnięcie się oddziału jazdy tureckiej 
z Czurłu, nastąpić musiało w skutek stosownych 
rozkazów, a zajęcie nagłe tej miejscowości przez 
wojska moskiewskie w sile aż 20.000 żołnierza 
że Moskwa była w poro- 
zumieniu, i oczekiwała z utęsknieniem przerwa- 
Nie u- 
dało sie, — i przednia ta straż armii carskiej, 
tak raźno pomykająca się naprzód dla utrzyma- 
nia porządku w miejscach przez Turków nieob- 


ołabyv tylk stapi stë c : Of E 
o” Sa T po Stanowczem |saqzonych, zamierza już wsteczne poruszenie 
mierzu Włoch z Francją i Anglią, a nigdy uczynić. 


Uwięziono tu także pewnego Amerykaaina, 
Sc h , A. podejrzanego o zamiar zabicia sułtana. Legacja 
ntrzymać się u steru rządu, rozwijając Za- Stanów Zjednoczonych upomniała się o swego 
Ę t >. ale zabiegi jej dotąd pozostały bez 
Francji i Włoch, | kutku. Czyli rzeczywiście ów Amerykanin miał 
podobny zamiar, czyli działać chciał w porozu- 
mieniu z innymi spiskowcami, „m. aną rę- 
i ; A kę, pozostaje to do dziś dnia gru okryte ta- 
goły układy między Włochami a Austrją z jesc To jest tylko wne Że pałka initan- 
ywy gabinetu kwirynalskiego, aby Austrję, [Ski obsadzony jest wojskiem, baterja artylerji 
lobna, oderwać od trójcesarskiego pTZY- | wytoczona na stanowisko, a posługa jej w kom- 
piero „© razie niedojścia tych ukła- plecie nieodstępnie przy działach się znajduje. 
wta się ukaże. Od dziś dnia już| W kilku innych miejscach oddziały wojska bi- 
Wan. ; to jest 21. bın., a 
onania berlińskiego traktatu. WSZY- | wzmocnione patrole dzień i noc przebiegały 
Lecz jeśli względy czysto polityczne nie do- lów, tylko takich, 
AMY ; zwalają ludności uspokoić rozdrażnionych uczuć, 
ły albańskiej W po-|pwestja finansowa przyczynia się także do za- 
niepokojenia jeszcze większego umysłów, a to 
tem więcej, że proiekta zaradzenia złemu mno- 
żąc się codziennie, coraz bardziej niepraktyczno- 


Wiadomo, że Turcja potrzebą przyciśniona, 
puściła w obieg pieniądze papierowe, tak zwane 
Lira turecka złota zawiera w sobie 
Otóż papiery w obieg puszczone 

- + Dipi , ; > spa od samego początku, tak, że za lirę zło- 
, Wezoraj Ojciec św. przyjmował życz enia | tem trzeba było płacić 130 piastrów papierami. 
iwiętego kolegium, a dziś i jutro przyjmuje vy miarę, jak trudności położenia wojną wywo- 
łanego się zwiyłszały, cena ta coraz się podno- 
l" a aż nakoniec Josięgła 350 piastrów papie- 

Książę Urusów wrócił do Rzymu z nowemi | py za lirę czyli Stu piastrów złotem. Taki stan 
propozycjami petersburgskiego gabinetu i jutro, rzeczy spowodował, Że wszyscy usilnie się zaj- 
jak powiadają, przyjęty będzie przez Ojca św. mują projektami wycofanix z obiegu smutnej tej 
ednak nie wypada zapominać, że urzędowe sto- monety, która przecież nie w. samej Turcji tyl- 
sunki zerwane zostały między Stolicą Świętą a | ko istnieje. Lecz dopóki projekią te pochodziły 
Moskwą przez Piusa IX. i kardynała Simonie- |qq osób prywatnych, kurs papierówy, lubo do- 
go. Dla tego trudno wierzyć owemu posłuchaniu, | swjądczał zmian, nie był narażonym= na nagłe 
dopóki nienastąpi. Książę Urusów dał onegdaj w |ą niespodziewane wcale zniżenie się. "Łbodzy 
przeto ludzie, z zarobku dziennego utrzymując! 
à i SUE a2 to się, cierpliwie znosili stratę jednego lub dwóch 
obiad mięsny, bo Moskale później Boże Narodze- |pjąstrów, bo nazajutrz mogli je odzyskać. Kto 
nie obchodzą. Nowe propozycje gabinetu peters- |z pewnością zarabiał, to bankierowie, wekslarze, 


Pa o Mona WDS E an 3 Inaczej rzecz poszła w przeszłym tygodniu. 
z Polaków katolickich Moskali, aby ich potem | yje wiśtówo kto odst y prójeki mini- 
strowi skarbu, który go ogłosić kazał w dzien- 
nikach, z charakterem półurzędowym. Podług 
jerzano wypłacić: 3 Rt * 
ROR Rady 
V rze- 
Ż mkti= 
upulńluui, źe lurcja Od kilku lat procentów aby 
od długu swego nie płaci, co właśnie kredyt jej | ciłem tyiko myśl jedną, cząstkę całości, Podo- 
stanowczo podkopało. Ogłoszenie to wywołało |bRY zamiar kieruje mną i w obecnej korespon 
naprzód przestrach tak między bogatymi jak i| encji, — zamiast podnosić i roznamiętniać 
ubogimi, a następnie oburzenie. Zaczęły się zbie- walkę, niestety w własnem toczącą się łonie, 
rać zbiegowiska tak w Stambule, jak również i walkę w której ktokolwiek ulegnie, zawsze brat 
na Perze, i kto wie jakie nastąpiłyby były wy- ulegnie, — pracujmy dodatnio — zaprzestańmy 
padki, gdyby władze nie pospieszyły były z oq- | miotać nawzajem obelgami, nie wyszukujmy złej 
wołaniem niebacznego ogłoszenia półurzędowego. | Woli, przedewszystkiem nie rzucajmy podejrzeń, 
Tymczasem p. Forster, dyrektor banku ot-|nie roznamiętniajmy waśnią narodu, czekajmy 
człowiek zupełnie kompetentny, 
J projektem, i 
spodziewać się należy, że z pod pióra jego wy- 
płynie nakoniec kombinacja, zdolna położyć kres 


się Porta dla wy- 
kłopotów finansowych, 
napotyka z wielu stron nie mało trudności. An- 
glia chce ją poręczyć, ale wymaga całkowitego | Przód wytkniętą drogą. Przygotowujmy się do 
odstąpienia Cypru, a nadto wolności zajęcia por- 
tu Aleksandretty, położonego na syryjskiem po- | godnością dotychczasowe błędy, przedstawiajmy 
brzeżn; — wierzyciele poprzednich pożyczek o0- | życzenia nasze. — Zamiarem pisma niniejszego 
jeśliby ta miała |jest wytknięcie jednej wady życia naszego par- 
być ubezpieczoną na zahipotekowanych już do- lamentarnego, zdaniem mojem, bardzo ważnej. 
chodach ; — książę Łabanów sprzeciwia się jej : 
i domaga się, aby przedewszystkiem Porta u-|ŻyCiu prywatnem jak i publicznem, że pełno- 
łożyła się z Moskwą co do wypłaty kosztów |moćnik zdaje mocodawcy sprawę z czynności 
wojennych. Układy co do tych ostatnich, nie po- |5Woich w po 


ślańskiej, która należąc do korpusu Ramoriny, | usiłowaniach przez ogół mieszkańców prowincji, 
również do Galicji wkroczyła. Znając okolice |przez wszystkie warstwy towarzystwa bez wy- 
pograniczne doskonale, wiódł bardzo wielu by- 
łych kolegów do pałacu rozwadowskiego, znaj- 
dującego się niedaleko. Podobne usługi oddawał 
W ten 
sposób uratował znaczną ilość wojskowych od 
przymusowego powrotu, również jak od służby 
jev Można było przewidzieć, że nie- 
przyjaciel powoła do swych szeregów wszyst- 
Ą Wkrótce 
zorganizował w Rzeszowskim pewne etapy, któ- 
żołnierzy i podoficerów dalej wysyłano. 
Dla potrzebujących i ogołoconych ze wszystkie- 
go, świadczył hojnie usługi brat jego książę Je- 
rzy, lecz młody ks. Adam położył w tym kie- 


postępowano w podobny 
sposób, podczas wojny ta prowincja brała zna- 
czny udział w ciężarach, jakie walka za sobą 


Teraz przyjmowała rozbitki wojsk narodo- 
wych braterskiem uczuciem, pokrzepiała i rato- 
kiedy zastępy parte przez Dwernic- 
przetranspor= 
do Królestwa na | 
robiło z powstańcami | 
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pdnia. |stępują tagze Żywo. Wo iręczyły sle bowiem 'jego rady i zdania, Wakas nich postępuje, Inh 


wątplię-wacj ważne a rozwiązanie ich korzystne |się usuwa; jest to reguła postępownia w spra- 
mogłoly znacznie dług Porty zmniejszyć. W 
chwili zawierania traktatu sanstefanskiego ru- 
bel papieeowy moskiewski płacił się 2.45 do 
2.50 frarków, srebrny 4 franki. Otóż Turcy u- 
trzymują obecnie, że książę Mikołaj oświadczył, 
że koszta mają być wpłacone papierami, coby 
zamiast  1,200,000.000 franków, zeszło na 
750,000.000 fr.; różnica nie małeńka, i warto 
zapewne o 450,000.000 franków targować się 
uporczywie tem bardziej, że szykany moskiew- 
skie, szczególniej w Rumelii wschodniej z ka- 
żdym dniem liczniejsze, rozmaitsze, nadzwyczaj- 
nie ciekawe, zaprzeczają zapewnieniom cesar- 
skim, i nowej wojny spodziewać się każą, 
Konwencja z d. 4. czerwca, między Portą 
a Anglią zawarta, utrzymała zwierzchnictwo 
nominalne sułtana na Cyprze, zapewniła wspól- 
ność zarządu co do dóbr narodowykh; a nie 
zniosła wcale tak zwanych kapitugcyj, t.j. 
praw konsularnych co do spraw sądowych, w 
którychby obywatele właściwych mocarstw udział 
mieli. Obecnie Porta zamianowała współadmini- 
stratorem wzmiankowanych dóbr Hadżi Assim 
beja, ale sir Layard odmówił mu listu odpo- 
wiedniego do gubernatora wyspy, Wolłesłeya. 
Ztąd powstał spór dosyć żwawy, a nakoniec 
strony zgodziły się na zasadę, lecz nie na cenę. 
Anglicy chcą kupić «owe dobra i ofiarują 345.000 
franków. Turcy nieemniejszej sumy od 1,150.000 
franków wymagają, a i ta w istocie nie jest 
przesadzoną. Ale sprawa ta w stosunku do kon- 
sularnej jest małoznaczącą i zapewne wkrótce 
załatwioną zostanie. Inna rzecz z panem Magui, 
reprezentującym Włochy i Niemcy. Na pewien 
akt konsula, pułkownik While, civil-commissio- 
ner odpowiedział, że nie uznaje innych konsu- 
co uzyskali angielskie ,,exe- 
quatur“, Odpowiedź tę odparł p. Magui, że nie 
uznaje trybunałów angielskich, ałbowiem nawet 
konwencja anglo-turecka nie traktuje o zniesie- 
niu kapitulacyj konsularnych; jednocześnie od- 
niósł się do sir Garnet Wollseleya i dwóch rzą- 
dów przezeń repręzentowanych. Te to wlaśnie 
kwestje znagliły Anglię do starania się o naby- 
cie na własność Cypru, a przychylenie się do 
jej żądania pociągnie za sobą ułatwienie po- 
Żżyczki, obsadzenie Aleksandretty, protektorat 
Małej Azji, zabezpieczenie Bosforu i Konstanty- 
nopola, co również może wpłynąć na stratę Ru- 
melii i Saloniki..."i... rozbiór będzie dokonany! 
Mamy tu pod ręką listy z Ginrgiewa, Ru- 
szczuku, Beratu i Nowego Bazaru (dwa ostatnie 
z Albanii", Do Gfūrgewa przybywają masy woj- 
ska moskiewskiego, magazyny się napełniają, 
pogończyki zwożą rozmaite produkta i furaż, a 
władze moskiewskie zawierają kontrakty o do- 
stawę mięsa i pieczonego chleba. Do Ruszczuku 
zaś, gdzie Turcy jeszcze posiadają około 300 
dział, wojska te przeprawiają się powoli, kieru- 
jąc następnie marsz swój ku Plewnie, t. j. w 
„(dyrekcji Sofii, dążąc na pobrzeża Morawy, i 
zbliżając się tym sposobem ku Nowemu Bazaro- 
wi. Komentarzy nad ruchem tym nie robimy! 


publicznych, gdy mocodawcą jest kraj, &-powie- 
rzoną sprawą, dobro tegoż kraju, przyszłość na- 
rodu. Tą zasadą kierują się od dawna najoświe- 
ceńsze narody, w życiu parlamentarnem wy- 
kształcone; tam posłowie najwybitniejsi, mężo- 
wie, o których działaniu i dążnościach wie nie- 
tylko ich kraj, ale także świat cały, zdają spra- 
wę ze swoich czynności parlamentarnych przed 
wyborcami swoimi — i ani Palmerston już da- 
wniej, ani obecnie Gambetta, Beaconsfield, Glad- 
stone i inne im podobne znakomitości nie wy- 
łamują się z pod tego prawa, nie uważają za 
uwłaczanie swej godności stanąć przed wybor- 
cami i zdawać im sprawę ze swoich czynności 
parlamentarnych. U nas niestety, wprowadzony 
został zwyczaj dziwny, nigdzie indziej nie pra- 
ktykowany. — Raz wybrany poseł do sejmu lub 
Rady państwa, z małemi tylko wyjątkami, nie 
poczuwa się do obowiązku utrzymania jakiej- 
kolwiek styczności ze swoimi wyborcami, a nie- 
raz ci ostatni domyślają się, że ich wybraniec 
żyje jeszeze z tego tylko, że wybory uzupełnia- 
jące nie zostały rozpisane. 

Przyczyny tak szkodliwego nienaturalnego 
postępowania szukać należy głównie w niewy- 
robionem jeszcze u nas życiu parlamentarnem, 
po cześci w braku stałego zainteresowania się 
ogółu w sprawach publicznych, a wreszcie w 
poczciwej, dowierzającej, lecz nieco opieszałej 
naturze polskiej. 

Sprawy obecnie toczące się są niezmiernie 


coraz żywsze; sądzę przeto, że już jest czas 0- 
stateczny zerwać stanowczo z tym niewłaści- 
wym i szkodliwym sposobem postępowania. 

Zdawanie sprawy z czynności parlamentar- 
nych przez posłów wobec wyborców, jest nie- 
tylko koniecznem, logicznem następstwem zasa- 
dy, że zastępca musi działać w myśl mocodaw- 
cy, lub się usunąć, ale nadto ma jeszcze i inną 
doniosłą zaletę. Jeżeli po ukończonej każdej se- 
sji parlamentarnej, poseł zdaje sprawę przed 
wyborcami swymi, ci ostatni albo z jego działa- 
niem się zgodzą, albo nie: w pierwszym wypad- 
ku zajmuje poseł o wiele silniejsze stanowisko, 
w dragim składa mandat, a w miejsce jego wstę- 
puje przedstawiciel opinii większości wyborców. 
Wtedy większość Koła polskiego przedstawiać 
zawsze będzie większość opinii w kraju, wtedy 
upaść muszą, raz na zawsze, zarzuty, że wię- 
kszość kraju inaczej chce postępywać, a wię- 
kszość posłów inną obrała drogę. 

Mam nadzieję, że wobec zaszłych wypad- 
ków, posłowie nasi do Rady państwa poczują się 
do obowiązku zwołania swoich wyborców po u- 
kończonej obecnej sesji, lub w czasie dłuższej 
przerwy posiedzeń że zdadzą im sprawę ze swej 
czynności parlamentarnej, opierając sprawozda- 
nie na wypisie autentycznym swoich przemó- 
wień i głosowań, z protokołu posiedzeń Koža pol- 
skiego wyciągniętym, i zastosują się do zdania 
swoich wyborców. Gdyby jednak który z naszy 
delegatów nie poczuł się do tego obowiązku, o 
czem bardzo wątpię, to powinnością wyborców 
będzie wezwać go do tego. 

Sądzę także, że przy nadchodzących wybos 
rach do Rady państwa, wobee zakorzenionego u 
nas zwyczaju niezdawania sprawy przed wyt 
borcami przez posłów, i nieznoszenia się z nimi, 
będzie rzeczą konieczną, żeby wyborcy żądali 
cd kardydata przyrzeczenia, że nie czekająje 
w.-woula. io kazdej sesji Rady państwa, AC 
sh wylorców -dle zdania. im 
czynności swoich parlamentarnych. ` 

Władysław Wolański, 
poseł sejmowy. 


Gləsy z kraju. 
(Potrzeba sprawozdań poselskich . 
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Pobyt misji moskiewskiej 
w Kabulu. 
(Dokończenie.) 

Książę był ulubionym synem emira, w któ- 
rym on pokładał wszystkie swe nadzieje. Oba- 
wialiśmy się tedy, że śmierć jego wywoła wiel- 
kie wrażenie i w fatalnych swych następstwach 
odbije się i na naszej misji. Tymczasem emir 
okazał prawdziwie azjatycką krew zimną i wia- 
rę w mahometański fatalizm. Na pogrzebie syna 
palnął do narodu mówkę, którą zakończył temi 
słowy: „Wiecie, że to był mój ulubiony syn i 
przeznaczony przezemnie następcą tronu. Ale 
los pokrzyżował moje zamiary, jednakże nie 
sinućcie się, znajdę wam człowieka, który godnie 
mnie zastąpi. Bądźcie tedy dobrej myśli.“ 

Niemniej tedy po śmierci księcia naznaczo- 
no żałobę, która przerwała nasze rokowania. 
Atoli po skończeniu żałoby rozpoczęty się one 
znowu, zwykłym trybem, codzień przyjeżdżali 
dostojnicy afgańscy, i codzień wezyr konferował 
z jen. Stoletowem. 

Zaledwie skończyły się rokowania i 
Som Zza UC" RIRASTJ M) mem OG DZSZ y 


rozstrzygnięcia sporu obecnie toczącego się przez 
kraj przy zbliżających się wyborach. Rezultat 
tych wyborów będzie ważniejszem orzeczeniem 
niż wszystkie broszury i listy otwarte. Sąd 
kraju przez wybory to sąd najwyższej instan- 
cji, pracujmy więc z miłością, po bratersku, 
szczerze i otwarcie nad tem, by wybory odbyły 
się poważnie, zgodnie z programem i na- 


spełnienia tego ważnego aktu, wytykajmy z ła- 


Jest rzeczą ogólnie praktykowaną, tak w 


wierzonym mu interesie, że zasięga 
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się jakoby do czynnej służby należący, jak | 
gdyby stali na moralnych widetach, placówkach, 
i grandgardach; tak jak to dawniej strategicznie 
w kraju czynili. Już ich nie ma! ze czterdziestu 
oficerów i podoficerów piątego pułku ułanów, któ- 
rzy nie powrócili do kraju, pozostało tylko 
dwóch, uważają się oni również jak gdyby byli 
w pułku i będą pełnić służbę do ostatniej chwi- 
li życia swego.. 

I nie było na Ziemi polskiej żołnierza pod 
bronią. Ucichła walka dziesięcin miesięcy, umil- 
kły śpiewy radośne, pełne wiary, nadziei i mi- 
łości. Znikli owi krakusy, ułani i kosynierzy, 
którzy walczyli i ginęli za swój naród. Nie było 
Już owych powstanców Zmudzi, Litwy, Wołynia, 
Podola i Ukrainy, opuszczających żony i dzieci 
i całe swe mienie, aby służyć krajowi. Znikło 
swobodne słowo, a wolna ojczysta myśl ukry- 
wała się w najgłębszych tajnikach sere prawych 
Polaków. Mogiły poległych, gruzy i rozwaliska 
po całym kraju świadczyły o krwawym boju. 
któren się był toczył po niwach Polski, Miejsce 
dawnych obrońców zastępują teraz ponure pa- 
trole moskiewskie, śledząc, czy gdzieś nie od- 


jatku. Panowała rzadka harmonja. Serce się ra- 
duje na samo wspomnienie; wtedy Galicja była 
zrobiła swą powinność: oby tak zawsze bywało. 
W pułkach należących do korpusu Ramoriny 
służyło bardzo dużo Galicjanów, niewspominając 
już o legii nadwiślańskiej, składającej się całko- 
wicie z takowych. W pierwszej chwili wkrocze- 
nia do Austrji ich położenie zdawało się cokol- 
wiek draźliwe, podług kodeksu karnego mógł 
prokurator wytoczyć wszystkim proces krymi- 
nalny, którzy przyjęli obcą służbę, lub którzy 
opuszczali Austrję bez zezwolenia rządu. Oprócz 
tego podpadali pod konfiskaty majątku, skoro 
takowy posiadali. Wielu tedy, za powrotem z 
Polski obawiając się nieprzyjemnych następstw, 
niezawitali od razu do swych domów. Wkrótce 
ustała wszelka wątpliwość; rząd zawiadomiony o 
wkroczeniu korpusu Ramoriny, ogłosił natych- 
miast ogólną amnestję. Krok ten był również 
zręczny jak polityczny, albowiem jak to było 
ukarać kilkanaście tysięcy wolontarjuszów, chyba 
za to, że walczyli przeciwko UW sę wro- 
gowi Polski, będącemu w tym saym czasie zeļ] kryją wolnego syna ojezyzn E 
swej natury chytrym i niebezpiecznym rywalem AA obok ke l E k To, E E a 
à wnik narodowy, spina konia, i przesadzając 
aak 80 osób z pod amnestji, ta-|przez mogiłę, pchnie ją grotem swej piki. W dzi- 
ię do wojska polskiego, o-|kiej obawie, żeby poległy nie odżył na nowo, 
ile wielu z tych uzy-| wymysla mu, wołając „kto idiot“. 
osługując się nawet Jest to niby obraz prześladowań, na które 
gjerarchii austrjac- | patrjota w owych czasach był wystawiony. po- 
i piąty uła- mimo że wszelkie działanie dla niego było za- 
rze i podo- |mknięte, Rozstrzelanie, szubienice, Sy*ir wszy- 
nak później |stko było dobre dla najeźdzców, aby się mścić 


eprezentacja |za okrzyki. „Niema Mikołaja“. Na samym po- 
łym komple-|czątku powstania sejm zdetronizował cara mo- 
„Kruszewski | skiewskiego jako króla polskiego —agpołając nie- 
ni we Fran-|mal jednomyślnie: „Niema Mi Prześlado- 

spra Wy -ila jestychane był r, stawia- 
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wach prywatnych, a tem więcej w spraw:.ch. 


ważne, i interesowanie się niemi publiczności | 


'trakte spiano, „edy nadeszła wieść, że Au, 
cy W, isa jakże poselstwo do Kabulu. Er 
zapyt! jan Stoletowa, co ma robić i czy w; 
pada iÑ Zyjąć to poselstwo? Dodał przyte 
ze swel my uwagę, że nie widzi potrzeł 
przyjaz nglików, nie ma ochoty z nimi 
żadne trójkjakcje wchodzić, i że pragnie im ot 
powiedzieć, aby lepiej nie przyjeżdżali. Jednal 
że uprosił jen. Stoletowa, aby dał mu radę“ 
siebie, albowiem teraz gdy Moskwa į 
ciółką Afganistanu, przeto nie wypa 
poradzić się swej przyjaciółki i nie p 
według jej wskazówek. 

Jen. Stoletow podziękował za zau 
zręcznie wyinówił się od udzielenia r 
tylko do zrozumienia emirowi, że jednoszese 
pobyt pos'lstwa dwóch mocarstw, żyjących : 
Bobą w otwalrtej nieprzyjaźni, jest rzeczą mig 
właściwą; Że zatem przyjęcie Anglików w 0b6 
cnej chwili byłoby brakiem taktu ze strony 6 
mira. Natendgas emir ostatecznie zdecydował si 
odmówić przyjęcia Anglików, a za pretekst od 
mowy podniójł ten fat, że przyjazd przez Chi 
berski wąwóż jesferzeczą nader niebezpieczi 
Dodał przytepjw”ć obecność Anglików W Kabu 
wzniecić może fanatyzm Afganów, l_którzy dot 
nie zapomnieli okrutnego ich postepowaniu 
r. 1842, 


czas żałoby Wdajmować się sprawami państwa 
Podniósł nadt że nie może się zgodzić na ta 
aby dla ochrony poselstwa angielskiego prz 
przejeździe przez Chajberski wąwóz, wojsko an 
gielskie wkraczało na ziemię afgańską. A ponie 
waż bez silnej straży poselstwo nie zdoła prze 
być tego wąwozu, przeto on nie widzi możności 
aby w ogóle kiedykolwiek mógł dożyć tej przy 
jemności, i widzieć Anglików w Kabule. Z ten 
oświadczeniem odprawił emir angielskiego wy- 
słańca. 

Nazajutrz, to jest 12. sierpnia st. stylu Ste 
letow zabrał z sobą lekarza poselstwa i 10 ko- 
zaków, i odjechał do Taszkentu z podpisanyre 
przez emira traktatem. Według otrzymanych 
ztamtąd wiadomości, przybył jenerał do Tasz- 
kientu d. 4. września, zatem 1.300 wiorst stepu 
odbył w 22 driach. W Kabule zaś pozostała re- 
szta członków poselstwa: pułkownik Rozgonów, 
topograf Benderski, urzędnik Malewiński, pod- 
porucznik Nazarew i dragoman Zaaman-hek 
przytem służb: i 11 kozaków. (Kor. (rołosu.) 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 

Posiedzenie. 28, grudnia. Przewodniczący pre- 
zyuent dr. Jasiźski, Obecnych radnych 45. 
ciągu rozprawy w kwestji prze- 
„zczenia miasta we własnym za- 
rządzie, g it głosu nie zabiera, Ssprawo- 
zdawca wdczytuje w "ski sekcji, nad któremi na- 
ktąpić ma głosowanie, 

Przy głosów. viufwszakże okazało się, iż po- 
mimo trzech posiedzślk temu przedmiotowi poświę: 
conych, zdania zbytjgszcze były podzielone, aby 
już bez dalszych rozpiąw doprowadzić było możn 
do pożądanego rezultaty. 

Przyjęto bez zmiańks tylko pierwszy wnio% 
sekcji, aby czyszczenie r usta we własnym zarże 
dzie przez rok 1379 zowseżzt kuuisji wybranej 
sekcji III i urzędow! b za-tozey: 
niem, iż tak przedsiębiorc>ii  Zżyszczenia Lauałów, 
którzy protokolarnie oświiś« yli gotowość dostar- 
czania koni na wypadek „pożaru jak i inuym pry- 
watnym osobom, płacić sią będzie po 24 centy od 
beczki dostawionej wody. 

Przy drugim wniosku aby na dostawę 10 ln: 
12 fur do wywozu śmieci oraz 7 stójek pożare 
wych, nie rozpisywać licytacji, ale tymczasowo t. j. 
aż do ukończenia budowy kol konnej we Lwowie, 
przyjąć ofertę p. Borkowski (stójki po złr. 2:75, 
a fury do śmieci po złr. 3 u nie). stawia rad, 
Piątkowski poprawkę, aby ro ć licytację w prze» 
ciągu 6 tygodni. Poprawka ta upadła, ale i wnio- 
sek sekcji taki sam los spotkał, KWszczęto więc na 
nowo dyskusję, po której Rad: LA częściowo 
wniosek sekcji wraz ze zmodyńkowaną porsawk 
rad. Piątkowskiego, to jest, ze licytacja wa by 
rozpisaną najdalej] za 6 tygodni, zale tylko ua dd 
stawę 10 lub też 12 par koni do wywozu smieci. 

Trzeci wniosek, oparty na uchwale Rady miej- 
skiej a dotyczący przymusow jąvwozu śmieci z 
domów prywatnych, z włoże a właścicieli re- 
alności obowiązku zwrotu pot jch kosztów — 
wywołał nader długą i jak ońcu okazało 
bezpotrzebną dyskusję. Radni icki i Wieden, 
bez względu że regulamin ni S4cza rozpraw 
w przedmiocie, nad którym już uchwała 
Rady, uporczywie protestują p przymusowemu 
wywozowi śmieci, widząc w zywdę właści- 
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ców, wtedy puszczając cu ej gniewliwej 
namiętności, nie znał grani: 

Ale czy w tem sposób 
tecznie. Czy na wieki znisz 
minus vobiscum, jak to car 
zamierzał? Nie. 

Cztery razy powstał m 
jeźdzcowi. Cztery razy usté 
wałem przemocy. Lecz każ 


| naród ostą- 
bolonizm i Doe 
j powiedział i 


przeciwko na- 
usiał przed na- 
'azą uniósł swe' 


sztandary, zachowując je chwili, +w której 
znowu rozwinięte zostaną. stracił nadziei, że 
ostatecznie zwycięzko powi będą. 
Konferencja barska wyśljerzona przeciwko 
machiaweliskim wpływom Wcarycy Katarzyny 


na sprawy wewnetrzne krajů upadła. Naród pod 
wpływem ciosów nieszczęsnych, jakie go wtedy 
spotkały, zwraca całą uwagę ku polepszeniu 
stanu wewnętrznego. Robi ofiarę z praw zasta- 
rzałych, składa je na ołtarzu ojczyzny, prze- 
prowadzając reformy, sejm ogłasza konstytucję 
trzeciego maja, powołującą wszystkich do ró- 
wnych praw. Ta reforma dźwigająca społeczeń- 
stwo polskie, arcydzieło poświęcenia, rokujące 
narodowi świetną przyszłość ; nie była na rękę 
dworowi petersburgskiemu. Okrzykuje, denan- 
cjuje światu, że to jakobinizm, aby ją zniweczyć 
stawia w samej Polsce inne kombinacje naprze- 
ciw niej, gdy intrygi nie pomagają, występuje 
Moskwa z aliantem zbrojno. Naród w obronie 
konstytucji chwyta po raz drugi za broń. Nie- 
śmiertelny Kościuszko staje na jego czele pro- 
wądząc go de chwały i zwycięztw. Lecz Macie- 
jowice i wyrżvięcie Pragi przez Suworowa koń- 
czą wojnę nieszczęśliwie. Polska zostaje roze- 
braną, znika jako niepodległy naród z karty 
Europy. Ale moralnie jej byt nie ustał, byłą 
ciągle głośna, jako politycznie, wojskowo żyją- 
ca. Aby nie zapadło przedawnienie praw ma- 
rodu, udała się znaczna część synów Polski pod 
opiekę rzeczypospolitej francuskiej, i przeds la- 
wiając kraj walczyli pod Dąbrowskim i Knija- 
ziewiczem w legionach. 

(C. d. n.) 
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Tyśnienicy. 


jw" | 
cieli realności. Rad. Wieden wystąpił pi y tej spo- 
sobności z niewłaściwemi i zupełnie ni = dsłużonemi | n 
wycieczkami przeciw urzędni kom magii atnalnym. 

Po kilkakrotnem a beizskutecznem "wracantu 
uwagi mowcy, że kwestja Htórą podniósł, zdecydo- 
waną już została uchwałą Rady z 21. listopada 
b. r. gdy rad. Wiedeń obstjawał przy swojem zda- 
niu: „że co Rada uchwaliła; to może i odchwa- 
lié“ — przewodniczący widział się zmuszonym 
postawić wniosek czy Radia zgadza się na reasu- 
mowanie tej sprawy. Rada |przychyla się, a skut- 
kiem tego zawiązuje się nojwa dyskusja, w któjej 
zabierają głos radni: dr. Żuliński, Dąbrowski, Piąd- 
kowski, dr. Maly i dr. Opolski, wszyscy za utrzy 
maniem pierwotnej uchw ały — przeciw przemą» 
wiali tylko rad. Wiedeń i Szwedzicki. Po całogo- 
dzinnej rozprawie utrz muje się wniosek sekcji z 
poprawką rad. Zacharjąwicza: iż do wywozu śmieci 
z domów prywatnych djozwala się magistratowi wy- 
najęcie 10 par koni —| co zaś do sposobu ściąga- 
nia zwrotu kosztów, młagistrat przedstawi w swoim 
czasie odpowiedni wnic sek. 

Jeszczegraz powstała dyskusja pify wniosku 
czwartym, co do piersonalu mającego być użytym 
do dozoru nad wywożeniem śmieci i czyszczeniem 
miasta we własnym zatządzie, w jakim celu sek- 
ja proponuje, aby zostawić uznanir magistratu i 
specjalnej komisji, czy użyć należy proponowanego 
przez magistrat konduktora z płacą 600 złr. i pię- 
ciu dozoreów z płacą po 254 złr. czy też miejskiej 
straży ogniow ej. 

Po wyjaśnieniu, iż w razie potrzeby, propono- 
wani oficjaliści, byliby użyci tylko chwilowo, bez 
stabilizowania ich, Rada  przychyla je do wnio- 
sku sekcji. 


Kronika miejscowa Í zamiejscowa. 


Dnia 31. grudnia. 


* Teatr. Jutrzejszy dzień przedstawia dla 
publiczności teatralnej wszelkiego rodzaju ponęty 
Po południu najulubieńsza sztuka ludowa „Krako- 
wiacy i górałe*, wieczór „Aida“ z obsadą ról nad- 
zwyczajną, bo partje Aidy i Amneris wykonają 
dwie śpiewaczki, które nawet w La Scala w Me- 
djolanie śpiewały z wielkim powodzeniem. Pani 
Caracciolo, możemy zapewnić publiczność, że będzie 
lepszą o wiele w tej rvli od słynnej pani Artót, 
bo posiada prawdziwy a przytem piękny ji silny 
głos kontraltowy. Wieczorem odbędzie się także 
otwarcie teatru Rozmaitości. Jutro więc cały Lwów 
može być w teatrze. 


” * Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 2. stycznia 1879 r. o godzipje 6tej 
wieczorem. Na porządku dziennym niezałatwione 
na przeszłem posiedzeniu wnioski. 

* Otrzymaliśmy dziś odezwę podpisaną przez 
p. Wenantego Piaseckiego i Karola Maszkowskie- 
(A a wzywającą zwolenników zasad hydropatji i 
wycia prawom natury odpowiadającego, ha posiedze- 
hie mające się odbyć 4, stycznia o godz. 3. popo- 
łudniu w gabinecie prot. Maszkowskiego (szkoła po- 
itechniczna II. piętro), w celu przejrzenia statutu 
i ukonstytuowania się w stowarzyszenie. 

* Wczoraj rozeszła się smutna po Lwowie wieść 
o śmierci hr. Klementyny z Potockich Miączyńskiej, 
która zakończyła życie dnia 30. bm. Pobożna ta, 
plachetna i wspaniałomyślna niewiasta znana by- 
z swych dobroczynnych uczynków i poświęce- 
dla dobra bliźnich w całym kraju, e dziw 
ż, że żal powszechny towarzyszy jej dA grobu. 
śłoki pochowane będą w grobowcu familj nym w 


*"Jitro, jako w dzień Nowego Roku bę 
komina w kościele 00. Dominikanów pod d 
Pe Vrodla msza pastoralna Diabellego, późwiej zaś 


| #omozycji p. Czubskiego, na graduale „Zfłrowaś 


Mara na sopran i solo skrzypce (pani T.i p. 
kifszi), na offertorjum kolęda, na solo flet i sopran 
. Laug i pani T., ma Benedictus „Gwiazć» mor- 
a“ do słów B. Zaleskiego, śpiew mięszany i sola 
Sopranowe, altowe, tenorowe i barytonowe (pani S., 
panua T., pan M. i p. Köhler.) j 


* Zatwierdzona świeżo kolej z Kalisza do Ło- 


dzi w połączeniu z koleją wrocławską — pójdzie 
od granicy polsko-pruskiej na Podzamczu przez Sie- 
radz do Łodzi w długości 108 wiorst z odnoga sie- 
radzko-kaliską długości 57 wiorst i od Słupcy na 
Konin do Łodzi, wiorst 132, razem 297 wiorst. 


* Mianowania, Minister spraw wtw:ę- 


NO: przeznaczył nowo mianowanych starosto.: 
polita Sabata do Kossowa, Władysława Krzacz- 
kowskiego de Kamionki Strumiłowej; przeniósł zaś 
starostów: Aleksandra Zborowskiego z Myślenc do 
Chrzanowa, Antoniego Vitałego że Śniatyna do My- 
ślenic, Antoniego Andahazego z Buczacza ddlibBnia- 
tyna, a Mieczysława Polikowskiego z Borso wa 
do, ‘Grybowa : nareszcie powołał starostę Taiusza 
ar. „Dziieduszyckiego do słuzby Wys. ministdiitwie 
aw wewnętrznych. r 
Pan Namiestnik pornczył kierownictwo staro- 
wa borszczowskiego sekretarzowi namiestnictwa 
bzetowi Jalamonowi, a kierownictwo starostwa bu- 
ckiego, komisarzowi powiatowemu, Norbertowi 
schowi; nareszcie przeniósł Lomisarza pawiato- 
go Augusta Jorkascha-Kocha ; namiestnictwą do 
zeżan. 

Krajowa dyrekcja skarbowa zamianowała kon- 
olorów podatkowych: Adama Gedlewskiego, Woj- 
scha Heinrichs, Antoniego Tinza i Rajjaunda 
Bnniekiego poborcami podatkowymi, zaś ajljank- 
podatkowych: Albina Wojcisiewicza, Józefa 
sata, Stefana Diugosza, Mikołaja Pochowskiego 
Michała Witoszyńskiego  kontrolorami pońat- 


l 


— Jenerał broni Ajroldi, właściciel pułku 
nr. 23 umarł w Weronie, przeżywszy 80 lat. Słu- 
żył on pierwotnie w armii napoleońskiej, i dopiero 
w r, 1840 przeniósł się do wojska austrjackiego. 
Gutzkow nie umarł dla nas jeszcze. Wkrót- 
ce będziemy czytali nową jego powieść, Na kilka 
godzin bowiem przed pojawieuiem się telegraficznej 
wiadomości o śmierci poety, nakładca jego w Wro- 
cławiu otrzymał rękopism ostatniej jego powieści 
p. t. „Die Paumgńrtner von Hohenschwangau. 

— W Wilnie umarł temi dniami Abraham 
Lebensohn w 85 roku życia, niegdyś naaczyciel 
języka hebrajskiego w byłej szkole rabinów w Wil- 
nie, urodzony w Michaliszkach pod Wilnem, uwa- 
żany przez znawców za znakemitego hebraistę i 
poetę hebrajskiego. 

«'— Na jubilensz J. I. Kraszewskiego 
przygotowują w Sieradzu zamieszkałe [Izraelitki 
prześliczny dywan krzyżową robotą wykonany, ze 
stósownemi emblematami i napisami odpowiedniemi 
celowi. Drugi podarunek przygotowuje się w miej- 
scowej litografii p. Rubinsteina. Podarunek ma być 
bardzo ładny. Oprócz tego litograf sieradzki pan 
Feinroth przygotowuje portret jubilata w wielkim 
formacie, złożony z czcionek, które składać będą 
zyciorys Kraszewskiego według książeczki Roli. Jest 
to praa nader trudna i mozolna, gdyż cień piór- 
kiem Kreślonych liter będzie tworzył pojedyńcze 
rysy twarzy portretu a litery będą tak mikrosko- 
pijne, że je czytać tylko będzie można przez lupę, 
a jeduak cała broszura Roli a może i broszurka 
Jama Jeleńskiego w głowie sią pomieści. Portretu 
tego jeden tylko egzemplarz będzie zrobiony i 
przed wrędzeniem jubilatowi p. Feinroth zamierza 
go posłać dy Warszawy dla obejrzenia. Dla dorę- 
czenia tych podarków ma być wysłana w dzień ju- 
bileuszu deputacja, gdzie należy. 
W zachodniej Europie, a mianowicie w 
całej Francji i Szkocji spadły ogromne śniegi, stro- 
nami na przeszło metr wysokości, zkąd też powsta- 
ły przerwy w ruchu pociągów, jakoteż i linij tele- 
graficznych. 
W Paryżu. W miejsce zmarłego biskupa 
Dupanloup obrała akademia francuzka członkiem 
księcia Pasqnier-Audiftret, 
Słowiańskie Towarzystwo dobroczyn- 
ności w Petersburgu przechodzi w tej chwili bu- 
rzliwy okres swego życia. Wybrana z pomiędzy 
stowarzyszonych komisja rewizyjna dla sprawdzenia 
dochodów i rozchodów podczas ostatnich wojen na 
półwyspie Bałkańskim, poznajdowała liczne niedo- 
kładności w rachunkach komitetu gospodarczego i 
wygotowała stosowne sprawozdanie, którego na po- 
siedzeniu Towarzystwa odczytać nie pozwolono. 
Komisja odwołała się naprzód do prasy z wykła- 
dem stanu rzeczy a następnie z formalnym prote- 
stem podpisanym przez wszystkich jej członków 
domagającym się zwoiania nowego zebrania walne- 
go i wytoczenia na nowo sprawy z zachowaniem 
formalności ;przepisanych dla wszelkich podobnych 
zebrań, na poprzedniem bowiem zebraniu członko- 
wie komitetu gospodarczego byli dopnszczeni do 
głosowania przeciwko sprawozdaniu komisji rewi- 
zyjnej itp. Na następnem znów zebraniu Towarzy- 
stwa duia 15. b. m. nie dopuszczono odczytania 
ewego protestu i nie wiadomo jeszcze, na czem 
sprawa się skończy. Przedmiot sporu zresztą, tak 
z powodu udziału publiczności moskiewskiej w ofia- 
rach, jak z powodu wysokości wydatków Towarzy- 
stwa, nie nalezy do rzeczy obojętnych. W okresie 
czasu od 13. października 1877 do tejże daty 1878, 
Towarzystwo wspłerało 7 ochotników ranionych w 
wojnie serbskiej i cztery wdawy po ochotnikach, 
wydając na każdą z tych osób po 121 rubli mie- 
sięcznie ; — cyfra wspieranych jest tu oczywiście 
za mała a cyfra wsparć już za nadto wysoka. Do- 
chód Towarzystwa z ofiar dobrowolnych uczynił w 
ciągu roku przeszło 180 tysięcy rubli, co połączone 
z remanentem 1877 r. czyniło razem około 265 
tysięcy rubli. Z tego wydano na wsparcia dla bie- 
dnych rodzin w Serbii 33.000, na takież wsparcia 
w Czarnogórze 145.000, na stypendystów Towarzy- 
stwa 6.890, na utrzymanie cerkwi prawosławnej w 
Pradze czeskiej 2,185 rubli itp. Reszta znikła, 
gdzie i jakim sposobem, nie wiadomo. 
Dzieła pędzla nagrodzone w tym roku w 
Paryżu, mają być ilustrowane w żywych obrazach, 
które przedsiębiorca teatru Gaitó, przedstawi w 
ciągu zimy. Mackart, autor olbrzymiego płótna : 
„Wjazd Karola V do Antwerpii*, udzielił ze swej 
streny odpowiednie zezwolenie. 
Do Luwrn w Paryżu przybył tors nowej 
Wenery, odkopanej w okolicach Wiednia. Bogini 
odkuta została w postaci stojącej, nosząc na sobie 
cecpy niepospolitego wdzięku. Na nieszczęście długo 
spoczywając w ziemi, utraciła ręce i nogi. Wenera 
o jakiej mowa, musiała mieć na ramionach Kupidy- 
na, gdyż w miejscu tem, dotąd pozostała jedna 
jego ręka. 

— Korespondent z Kowna do Ruskiego 
Miru pisząc o tamtejszych szkołach, v» teu sposop 
określa zwierzchność kowieńską : „Należy tu napok 
mknąć, że nie wszyscy nasi wychowawcy umieją 
obchodzić się z publicznością.... O ich własnem wy- 
chowaniu można mieć pojęcie ze sposobu, w jaki 
obchodzą się z uczniami, których i przy obcych 
osobach szarpią za suknie, chwytają za kołnierze, 
lub n. p. pozwalają sobie takich epitetów: „Ech, 
wy r-r-r-azbojniki!* Tego rodzaju obejście właści- 
wem jest może w stepach nadwołżańskich, ale nie 
u nas na granicach Europy zachodniej.“ 
Ceremoniał dworski. Podczas przyjęcia 
pary nowożeńców margrabiego de Lorne i księżnej 
ang. Ludwiki w Kanadzie, kobiety muszą mieć suknie 
dekoltowane. Pułkownik Littleton, mistrz ceremonii 
wydał okólnik , drobiazgowe zawierający w tym 
względzie przepisy, w którym żąda, aby w razie 
ljeżeli na zupełne dekoltowanie damom stan zdrowia 
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nie pozwala, opatrzyły się na dowód tego w świa- 
dectwo lekarskie, a wtedy wolno im będzie pojawić 
się tylko z dekoltowanym „kwadracikiem.*  Niede- 
koltowanym wstęp bezwarunkowo niedozwolony. 


W Słonimie, jak donoszą Nowosti, 
dzieje uorganizowali się jak najdoskonalej. Mają 
oni własne biuro, w którem składają skradzione 
rzeczy, zkąd właściciele mogą takowe odebrać za 
złożeniem oczywiście odpowiedniej opłaty. Wielu 
obywateli tak miejskich jak wiejskich pod Słonimem 
płacą roczne kwantum złodziejom, zabezpieczając 
się tym sposobem od ich odwiedzin. Żydzi także 
nie są wyłączeni od tego sui generis podatku, i 
zwykle płacą go bez najmniejszego oporu. 


zło- 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Nowy traktat handlowy z Włochami 
zawarty dnia 27. grudnia b. r., wchodąj jednak 
w życi® dopiero od 1. lutego 1879. Ponieważ do 
tej chwśli niemożliwem było porozumieć się z wło- 
skim rządem względem ustanowienia prowizory- 
cznego stanu przejściowego na miesiąc styczeń, 
przeto obowiązywać będzie, tak w Austro-Węgrach, 
jakoteż we Włoszech ogólna taryfa cłowa, jeżeliby 
jeszcze w ostatuich dniach b. r. nie przyszło do 
odnośnego porozumienia. (Telegram donosi, że wła- 
śnie dziś (31. grudnia) przyszło do tego porozu- 
mienia; p. r.) 

O czem się pp. kupców i przemysłowców, w 
skutek reskryptu Wys. c. k. ministerstwa handlu 
z dnia 28. grudnia b. r. w tym celu zawiadamia, 
aby, jezeli to w ogóle jeszcze możebnem jest, za- 
bezpieczyli się od strat, jakieby z powodu wyso- 
kiej różnicy w cłach przywozowych w porównaniu 
z obecnemi i przyszłemi cełami traktatowemi po- 
nieść mogli. 

Z Izby handlowej i przemysłowej. 

Lwów dnia 28. gruduia. Sprawozdanie 
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło- 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 46 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.) 

Zboża za 100 kilogramów : Pszenica od 7— 
do 8— zł, — żyto od 425 do 5— zł, — ję- 
czinień od 4:75 do 6:25 zł., — owies od 3:75 do 
4:75 zł, — hreczka od —— do —'— zł, kuku- 
rudza zeszłoroczna od 5*— do 5:75 zł, — kuku- 
rudza nowa od 465 do 550 zł., — proso od 
—'— do — — zł. 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 5:50 do 7:— zł, — groch 


pastewny od 5— do 5:25 zł, -— soczewica od 
—:— do —'— zł., fasola od 6-— do 6'50 zł, — 
bobik od —'— do —— zł, — wyka od 3:75 
do 4*— zł. 

Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna od 
20:— do 43 zł., najprzedniejsza od —'— do —— 
zł., poślednia od —— do —*— zł, — tymotka 
od —-— do —— zł, — anyż mos. od —*— do 
—— zł, anyż płaski od 80:-— do 47:— zł., 


kminek od 29:— do 30:— zł. 

Nasiona olejne za 100 kilogramów : 
pak zimowy od 9:— zł, do 11*— zł., 
letni od 7:50 do 10:50 zł, — rzepik zimowy od 
do —*— zł., rzepik letni od —*— do 
—*— zł., lnianka od 9*— do 10:75 zł., — nasie- 
nie lniane od —*— do —— zł., - nasienie kono- 
pne od 8:— do 8:30 zł. 


Rze- 
— rzepak 


Len surowy od —'— do —-„— zł... len czesa- 
ny od —— do —=—*— zł. — Chmiel od —'— do 
—'— zł. — Potaż drzewny od —*— do —' - zł, 
potaż słomiany od —'*— do —'— zł. -— Miód od 
—— do —— zł, — Masło od —* — do —'— zł. 


Spirytus za 10.000 litrów procent od 27: - do 
27:25 zł., w terminie na miesiąc maj do 29:25 zł. 


Telegrany Gaz. Nar, i ostat. Władomości. 


Jak się dowiadujemy, wiceprezydent na- 
miestnictwa, p. Bartmański podał się do dymi- 
sji, a jak mówią, miejsce jego zajmie pan Za- 
lewski. 

Również opowiadają, że pan Tustanowski, 
dyrektor policji, mianowany ma być starostą Ww 
Przemyślu, a jego posadę otrzymać pan Englisch, 
dyrektor policji z Krakowa, 


Wiedeń 30. grudnia. Dzisiejsza „ Wie- 
ner Ztg.* donosi, że cesarz, w uznaniu 
wiernych, znakomitych i skutecznych służb 
wiceprezesa galicyjskiej dyrekcji skarbowej, 
p. Jorkasza, nadał mu order żelaznej koro- 
ny 2. klasy. 


Bruksela 20. grudnia.| Biskupi belgij- 
sey wydali wspólny list pasterski, w którym 
ostrzegają kraj przed niebezpieczeństwami 
popieranego przez liberałów, projektu do u- 
stawy o nauce Świeckiej. | 


Kalkuta 30. grudnia. Cavagnari dono- 
si, że stan zdrowia w Dżellalabad pomyślny, 
i że otrzymał d. 27. grudnia pismo od Dże- 
hana Mahomeda, pełne wyrazów przyjaźni, 
zapowiadające jego przyjazd do Dżellalaba- 
du. Ani o emirze ani o Jakub Chanie nie 
ma żednych wiadomości. Chan Kelatu za- 
mierza przyłączyć się do marszu na Kan- 
dahar. (Dżehan Mahomed służył Emirowi za 
pośrednika w znoszeniu się z Anglikami, 
gdy ci zabierali się do wojny; Red.). | 


szy jako ambasadora do È 
rajszej naradzie ministrów pos 
pełnie znieść Kaimy. Sułtan bé 
wał ambasadorów w dzień Nov 
według starego stylu, przy której t8 
bneści do nich przemówi. (Pol. Corr.). 

Konstantynopol 31. grudnia. No 
nacja Savfeta baszy posłem w Paryżu, któ- 
ra ostatniemi dniami stała się była bardzo 
wątpliwą, została jednak dzisiaj przez suł- 
tana podpisaną. 

Rzym 30. grudnia. „Popolo Romano“ 
donosi, że gabinet zbierze się dzisiaj na na- 
radę, aby umówić modus vivendi co do 
stosunków cłowych z Austrją na miesiąc 
styczeń. 

Rzym 31. grudnia. Papież napisał 
list do arcybiskupa Kolońskiego. Konstatuje 
w nim usiłowania swoje ku załagodzeniu 
religijnych sporów w Niemczech. Papież 
chce je prowadzić dalej. Porządek socjalny, 
polityczny i religijny jest wszędzie tak za- 


Piesza dc galit 
Obligacje komunalne Za 
Pożyczka kraj. z r. 187 
Losy miasta Krakowa 
Stanisławowa . 
V. Monety, 
Dukat holenderski 

„a cesarski 
Napoleondor A 
Półimperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny . 


n 7) 


grożony, że kościół musi skuteczne lekar- papierowy |. 1 Mi 

stwa ofiarować społeczeństwu. Papież nie 100 marek niemieckich . 57 a 58 | 

może spocząć, dopóki widzi pasterzów ko- | Srebro 99 50 100 
począć, dopóki widzi p Kupony w srebrze 99 25 100 25 


ścioła uwięzionych lub wygnanych, księży 
przeszkodzonych w pełnieniu służby, a człon- 
ków kongregacyj pobożnych rozprószonych. 
Episkopat niemiecki niechaj się stara, wier- 
nych uczynić przy stępniejszymi dla nauk 
kościoła, natenczas  wietui katolicy, dzięki 
zupełnemu poddaniu się ustawom,  niestoją- 
cym w sprzeczności z dogmatami, odzyskają 


znowu dobrodziejstwa pokoju. 
BEBE" ring wig — 00 2 (Oz ZEW OCENK ANC ZA) 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 30. grudnia 1878. 
godz. 2 min. 35, popołudniu. 

Losy kredytowe 162.40. Węgier. kred. 
Akcje fran.-aust. Anglo-anstr. 
Unionsbank Kolej Kar. Lud. 
Nordbalin Kolej Połudn. 
Kolej Alföld. Kolej Elżbiety 
Kolej Lw.-czer. Węg. Nordostb. 115,25 
Rudolfsbahn Wied. commun. 90,— 
Galic. indemniz. 83.75 
Kolej Siedm. 
Losy tureckie 
Kolej Państw. 


213.18 
66. 50. 

201.7 
115. 50. 
122,—, 
115.50. 
Węg. obl. p. w zł. 65.40. 
Losy z r. 1864 140.—. 
Verkehrsbank 
Węg. renta w zł. 84, jo 
Bankverein 103.75. 
Losy węgier. 78.—, 
Węg. Ostbahn. 
Usposobienie : 


W teatrze hr. Skarbka. 


We wtorek dnia 31. grudnia 1878. 
Na zakończenie roku 1878 


wielki przegląd dramatyczny 
w 2ch częściach, a miu odsłonach. 
Część I. 


MAGBETH 
Scena z tragedji W. Szekspira. 


Wilhelm Tell 


Duet z wielkiej opery Rossiniego. 


21. — 
253.25 
Ros. rubel pap. 1'12 
Marki niemieckie 57.82 
Węg. galic. kolej — — 
spokojne. 
Wiedeń d. 31. grudnia. 
godzina 10 minut 40 przed południem. 
Akcje kredytowe 221.40  Anglo-Anustrjackie 96.10 


DEBORAH Kolei Kar. Lud. 232.60 Kolej Południowa —.-—- 
Scena z tragedji F. Mosenthala, Unionsbank 66.40 _ Napoleondor 9.36' 
Piękna Helena Rosyjskie banknoty .— Usposobienie: ożywione. 


Akt Tszy z opery komicznej Offenbacha. 

W antrakcie orkiestra odegra uwerturę z opery 
Moniuszki pod tytułem : 
HRABINA 
Część II, 
wiersz Bałuekiego ; 
wiersz Bałuckiego, wypowie panna Wisnowska. 
Broń niewieścia 


Berlin d. 30. grudnia, 
godzina 5 minut 40 popołudniu, 

Russ. Bankn. 19375 Credit Actien . 382.50 
Lombarden 11750  Gralizier 
Rumanier 3260 _ Oesterr. Banknot. 

Usposobienie: mdłe. 

Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje. 

500, Listy zastawne oprócz kupo- 


„12 60 


BŁAWATEK , TRZPIOTKA, 


Komedja w 1 ak. przez Benedixa, tłum. z niemiec. 
nów 100 złr, po 85 50 86 — 
Scena r, ASZNY DWÓR n pank „owi? oE SEDO 
p nów 100 złr. 80 50 81 25 


Mazur Wilanowski w 4 pary 


grudnia 1878. 
Muzyka Tymolskiego p. t. „Serce i ręka", układ | w 
p. Kosińskiego. 


Lwów d. 3h 
— Puczątek o godzinie imej wieczór. Pociągi kolejowe. 
Odchodza ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min, 28 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 


We środę dnia 1. stycznia 1879. 
PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE. 
O godzinie wpół do 4tej po południu 
Zabobon cwi Krakowiacy i Górale 


Opera narodowa w 3 akt. J. N. Kamieńskiego, 
z muzyką K. Kurpińskiego. 


4 minut 58 po południu pociag 
mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK : z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m, 41 w połud- 
nie pociąg mię ęszany, 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca : 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 
wieczór pociąg osobowy: 
łudnie, pociag mięszany. 

DO CZERNIOWIEC: o godz, 7 min. 5 rano, pociąg po- 
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
ny, o godz. 12 min. 50 z południa , pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWUWA: na Stryj: o godz. 8 rana. 

Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 42 ranu pocikg hospito; 
o godz. 9 min. 47 wieczór, póciąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o go- 


dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 pó południn, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, © go- 
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg Pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 

ołudniu, pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciag porpieszny o godz. 4 min. 5 rano, pociag mię- 
szany: o godz. 3 m. 10 po południu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz, 8 min. 85 wie- 
czór. 

| UE". . Wo te. "yume „ogęyj | — upoWNNMNOMMAI m 

NADESŁANE. 


Bergera kapsniki dziegciowe (czy- 
sty medycynalny dziegieć w kapsułkach z relaty- 
ny) okazały się przeciw wszelkim chronicznym 
cierpleniom płuc i organów oddechowych najlepiej 
akatkujące. Przewyżłszają wszystkie tego rodzaja 
kapsułki dziegciowe w handlu się znajdujące, na- 
wet francuzkie co do dobroci i taniości. Cena fla- 
kona wraz z przepisem nżycła I złr. Należy wyra- 
Źnie żądać Bergera kapsułek dziegciowych jako je- 
dyne znamię ich prawdziwości. 5 

Główny skład we Lwowie w apt. P. Mikola- 
scha i Z, Ruckera, w Brodach w apt. Liszki, w 
Stanisławowie w apt. Stechera, w Tar nopo- 
lu w apt. Jamrogiewicza, w Przemyślu w aptece 
Fr. Nahlika w Rzeszowie w apt, Kalinowskiego, 
w Suczawie w apt. Karczewskiego, 


2e o godz 5 
li min. 4 


12 min. 25 w po- 


PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
Pierwszy występ gościnny pani 


LAURY CARACCIOLO, 


primadonny opery włoskiej. 


o godz. 


_Opera w 4 aktach a 7miu obrazach J, Verdiego. 
Początek o godz. ke" do Śmej wieczór. 


0 Mazni ma wieczór: 
TEATR ROZMAITOŚCI 
w małej sali redutowej w gmachu teatru hr. Skarbka. 
Po raz pierwszy: 
HMwiat z Tlemcenu 
Komedja w 1 akcie z fran. E. Legouvé i P. Merimće. 
Po raz pierwszy: 


Mąż pieszczony 


Komedja w 1 ak. ze śpiewkami z fran. L. Tihboust. 


Rak morski 


Komedjąa w 1 akcie z fran. Edm. Gondineta, 
Ce e L 


Przyjechali dnia 31. grudnia 1878. 

HOTEL ZORZA: Dr. W. Domaszewski z Wie- 
dnia. A. Kreb z Taurowa, J. Trzeciak z Rakowiec. 
J. Eutenmann z Grind. 

HOTEL EUROPEJSKI: A. hr. Krokowiecki 
z Aksmanie. T. Abgarowicz z Bratynowa. St. Kop- 
czyński z Bogdanówki. J. Urbański z Dobroszyna. 

HOTEL LANGA: B. Grimm z Wiednia. 
Bergmann z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI: 
licy Baryłowej. 

HOTEL WARSZAWSKI: 
gużna. W. Wiśniewski z Leszczkowa. 
czański z Berdyczowa. 
czowiec. 


m. 59 pe 


F. 
A. Wasilewski z Wo- 
S. hr. Mier z Ro- 


St. Wyso- 
T. Remiszewski z Jary- 


"a arias anpi 5 t i EW WIEN AOE E WRZYENONĄSEZRRONG: 
do a. - 
YPE e© ccce EE TEn a -T I E SE ETA 
ma - » MAE . A —> % = . zę A = = = ~ o 
oig Sea saig 5 4$3 io 3. FU Ole En Bng. a as. 84 "JE D 5 Pall’ po. 55 SPRTSŚREŚ o NE BRR 
8 m wra e z z ; i 2 : oa [M o o E w „5 > i g dł. A b b > = - m 
=: EPEE DEC EE a 0985 0 ongin 3. p 205 83 c-92)'= Eag gafi oD*ŚsE3dgA 3.55 N * TET E EET 
= sag. WZ Am /. gEĘB N m BE tm CY o 7 E- ES O aupres Se jm «Mim R SLF ane guno aa O- ZOET R atm? 
o o: BZ Że Ń N ë anoe „25 oS Es ko | 8 2 25 m AŚ ea = .= Zopo 83 Ba: -5 KJ a>" 5* EEE Ś m = Lov N SEN 
— 4 SLs PZA. 3 Saa PSR aso "oj O a m © 2g ros z= S3. ER m £o | E D >. 2 SRĘESZRAGEGO O 8 o SL SAL 
m oo w,. EB. ISAS a „oS O DE c AESi SEE" śą - pan hrą 2— g di Ż3 "NM DaEDZDSE?RZEZAŁ LE) "BS _E 
4 P L + 1 sa zd n © A a «© og s 3 È a" 5 a CEJESYZE-| sas a m5 s 
©ga Sa lE BESOS E gako g PTZSZŚWE © a > 8 aone 4 o~ Se fren -l angs - m a sA 2a s aE > .B=ZEZE 
ad 1 Pm 3 s È E] . Š E CEJ o k A atb x 2 Bad m: RM sie P2 ża M GH NM FP e 
Lal mr JE = E ENERELN<SZE 3:3 d%g5 2 CIJ BEN Ne =u-ZB= z002 oe aBbosgiwź AMSAD*Ó z8 -SCHsg | Se 
apo — idk ae mm ef S E a JOE E ga 4 o sog a Spasa a E-© p EF om GZOŻAES= DIENE, CH 85% api 
WE 4 "BA Eż32 JRR S.5--.$DĄE. AR. © 8 S8U30 Zy Lämp eik "ONEHEFIE EN" Seress g ERRENTE EE S 
m o E o pe © E*% AB S asgi eest ggk o © 5 TA EE a= ber 242 O z=“ gal 22 ug ssĘ2Ż SZZ8 a © "SSA" 8. 
-JEFAJEREJE EEEE POTE PPE KK lac ECE -E 2 moto iż D ceng SEI |PEC= IT EEWCJ ZEERSECJ |KONTPESCEEE 
27 M:+—ET © . = a dod, F co o © pr r= rg = 3 Sos * pm "a a GU To ER DOZ B= gro PZ © oo => o 
=e -E RAED „Ołdógi An S„ż_Ś Bic M eja 3 S z0 O œ TE og aoi A ZB Zm ST.E GŚŃLA>SZ Z = E- -a .B 
5 U dE MO. o == m GD z B= ZE! mA OD >) Ea Dose 2 sFEIZICY | Br” RES 
mm ZE sę SSe PAS rb się k | -Pm BE" 2. AS © 2 s | % N 5 Em Oo aane mc 2 ES ej ESJECES-F1"| sAZ3 A 3 mo 0 gp 7 
E 5 ecEcb i rDo REE co o 8 _. OM ss e 4 ma D, „2 a A RS pS ang R aa æ E>_ 2.= zy A 
em == im rh o, „Z 8-2, w Sra Zok PES S- 2] 5 a _E a = s BE E.2 oj gn A O 5 oz ce rz g 
E E a -© a a A CE- © a S -N= SFAT ygi a fid "5 a D o ASLI dao AO m A a OEg o” = 
.. © MACIE PEAT (EE © S x PZ. $ s Fo 832 Z (= zonn., = — S948 ER SuSe g = O, 3 5 „siĘ 
BOJZYASAĄJAWEJSEONOSBEMNO [HA P> a co SE= A pi =- 8 | PTE EA = A T en o SŚMojcna, * M Ses JE ES 
"E 5 p > 7 HE G SE z — AE SA orga Sg © m 82.23 CEJEJE TARRO m) EZ FAJ 
s 
sanosne +-- ABA s I a E ETRE E SEREPRESE SREB Ea 
o060aG0QE:0 0000000000000000 © zo32 BEBE A = = 828 m e 
z ; = A <a: o Ee m n emer n = Ek » GA E 
PE 4 Sdłó = TERREI Ry a 5 ma  |y m" ETTTTIE E "nt 
5 = Ps . ~ ` E: . «a 
0 _5BS- 42 e162 RAS 58 = Ssizoz= Fx ER: dn BD: = z JF 3% PTE, REST NC FEKESCE 33$ DAE > 5= 
M = z [l OEFR Z © pm = N m Ro <— «z 2 «rm . „z . — Ao 
e posa gr S gons SELA į 5 R m = Sam | qm mm > © = a 2 o S © až oo 4 =; degg a SE E > W © = | 
8.8.8 8 volg Sana È REE > a BAMEPR BW S$ o d A © Ę a s "A ZAS 348 EYT CERT T 2 el s S SL uws ee CELEC gÉ% 
Ogame galon SE*Ę es M bd -gS Bogh © = gd r HH rj Sid E] ZEE SAL 2a T e WE La Bo TA e p5 
aaZEĘZPERAR p BN. Bu L-PEERCECEJ A s» She ASRR KE = wte = ME a BS Sobap$ O GEZZSWZ= uszu A m Eco 
EBDSESŻ > o KKA mid + 2 = 8525n . —cQ 9 a ,* a- e AG G 2 j; A O "EG B= 220 RE x Sg gom mo © = ak m = E wo 
OELSCEJ-KACJ -FIEJE z E W ILAB- a, h A SSS a Ę Al 2 z. Oe AK CRSCEMCE SITAN an BZ SN 
"BRO GL apn zf omy [A ma Zana” "2 pd z © E > m =. 8 5 = © Bei BĘ © O i 8 2° F cz 
wm maa Rama 98 gYĘosz © n h Dsg n.2 =) a= © a $.2G 7 = m a ma = ES 2 ag g p RARE = bod o g 
i SOLSOEBESZOBACEZ-.0 g Qs zaa O S 2u b = o? 3 ASSSEB u Eg "PET WEZ i ESS EB ssa = 25E an AgS 
: Tr a zę | Pm grt? neg S7 „SE Ę -» = | 2283 k oo] 3 SE" Hu SES |PuLĘ sam 
ATE HAEE E a a E N EE a rE 
Eaa Uno ATTLEE a- k2 GaSF24 nomh © oN o2 2 QE s dą 2 — = o =z87% = GORĘ s 2 Rz, Tyt PJ = PS] 
BEZ GR"BĄ"LE2*" Wa $ E => o aż ŻÓod RE BoSko gamane 3 ean [EA 25 mS 2u ol a oc EWEŹŁRSĘ äg 
miao i EEA Amori 8 8= = = A. O a gE+* : 4 ZE E >) s © s 82 Adu B= KE SSE BELG mo 
0 5.3.33 .6582.8%i3 "QL ||B) 23508 >siE] 23 $24- sigelo 04 | Eise $>. | a Zigg || SSZSSS.E CEFER c 
a ZZS$ maso, że „Paa wd NI — q "zai Adea php Eu 5 EE" no S RR e „Ó = BGŻ s nr SGa=8B = ągE=Ngxm © RSE. BS NG azz 
sM o H am Z ma ORA SZ ER Z 15 z LE Z PAŹ R ô S PTA A PRZ -k 5 x oD “2o æ ÙD © mE- F r enaa © ad a MIL) UE 5 E29 
B=g$g= Sg az EL SaF eT e e 5-20 878 SECCEECECEMA JI" Ops BZ” go zaB22 | So55 M Rz" EA HOT SUA E E 
nasada ZE. ZE .* z pz = z wb SIDE SNA ETORT o A mm PĘ | 20... ds? L $©ra_ s AA pm 29 0 A Z mCE”" e 
25 Skos aga a_Ę2Ez ac PO = Ero = ek u 94  g>m$ b EESTE 2% „sej Paeh + 3 mna zj 13-53 «u == p n TO = 3 A 
PERET EE EEEE ogREBa ko S SR. E ERE EEE riei. = z BOW EG a = agang wo as RE 22m Za28583 
pA ~ — + -r= . - z „= |. . ». = "= — 
EEN" CRAATPEJFIEDCENO Ea D R Sga Yaon A.S Iep S A so al aMis E Ek: EG 2SE-= . g cise a u *p 
a a S e Ei <A y o — =O N —) ESEE Es ` 
TE-KERZTIETEFIEPCE B= 7 BE W E idu rh Ag so“of ugo | gREEJ > nA Eà zoo 2p ton Za S] e 3 mea gę| 
SEEN JREPEPCIEKETISJZJE SBB Ag | DIE ETEG-EETLNI> CELEI” E R „EBD EZ GFBA. = OE Ba, BA 
= dA 294 Pa Pan m Sogge ds MCEZIELEJ gz = M hm 425 ĝu s. FP. Z E 4d m = Pe ZPR SE = 
4 GP oa swo. 1 s ma W mpa SE0O0 LF Pa +YJhV=Lg l cYH*z 3 w SB. si m | kak |] s 
ECENTEP IG RDECZEJCIJECE: m ZSSZĘ 35ż] | RZZOŚNEŚEA00..582 © E| Aaloe B KBWE o| EM 3525. = Es EPN 
SSZkERZZCEOŚ GBERK E gS SJ „aS a BAK A S 5 =| z 2 | uSGE | = kask = ASEAS F 


1e w handlu kapeluszy 


A, FIALA 


dem Andreolrgo, we Lwowie, 
są do nabycia 


papucie filcowe, 


damskie i męzkie, tudzież 


„ podeszwami fłcowemi i skórzanemi, za 

tiwałosć którzch poręcza się przez dwa lata. 

Wszystkie tego rodzaju papucie fil- 

wwe zamiast skórzanej podeszwy 
testarę. 

W tyrmze handlu przyjmują się wszel- 

e reperacje, 4178 2-2 


OS? 


Li 
MI 


SAYON 
AU SUC DE LNTUE 


MYDLO WYRABIANE 
Z SOKIEM SAŁATOWYM 


ED-PHALD, PARIS 


Mydio te odznaczające się olejowa- 
tością i wyszukanym zapachem, ła- 
a godzi, ME R skórę i nadaje je, 
* nioporównaną delikatność. a > 
j Podczas silnych mrozów należy jej | 
używać z massą kallidermiczną(pate | 
callidermiqne ). 


g d 
rej 


U 


i bez wstrzykiwania 

H bez lekarstw przeszkadzających trawie - } 
“| au, tudzież bez ohorób następnych ij! 
si przerwania zatrudnienia, wylecza według 
1 tupeiuig nowej metody, doświadczonej w 
gd ni zliczonych wypadkach 
| upławy moczowe, 

tak świeło powstałe, jakoteż bardzo zs- 
y starzaje, naturalnie, gruntownie i szybko 
KI Dr. HARTMANN, 
f całonak Fa di Wydziałn, 
w Wiedniu Stadt, Hababurgorg niejak 
H dawnie, lecz Stadt, Seilergaase Nr. 11. 

Wylecza takze wyrzuty skórne, xwę- 

jiszie upławy o kobiet, bladacva, 
l uiepłudność, upłańryj 11211 ? 
U asłabienie męzkie, 
|tz wrrzynania i bez wypalania, równie fi 
> ieay syikłia I wrzody wazel- 
|ziego rodzaju za pomocą kores- 
ij pomdeneji. Za dyskrecję ręczy, a na łą- f 
L denie wysyła besywtocanie lekarstwa. 


TTE e e EEEE CPE 1 


biia 


Maćnl Towarzystwa Nauk Przemysłowych 
w Paryżu. 

PRECZ ZE SIWIZNĄ 
MELAWOGENWE 
WYBORNA FARDA DO WŁUSÓW 
P.DICQUEMAREstarszego 
CHEMIKA W ROUBN(Francya) 
W jednejchwili barwisiwe 
włosy na głowie i na bro- 
zie bez niebezpieczeństwa 
i żadne; woni, wyższa nad 
'szelkie (farny dotychczas 


| brcouraRE a 
w użyciu. 
| Znyduje się we wszystkich zaacz- 

nych magazynach perfum. 


— 


" 


Z treści stałych składników szczawy 
eunkierków Pastylki (podobnie jsk Bilin, 


ze względu na własności lecznicze, jak i n 


o'lenaczają. Woda krynicka jako środek wz 
una i żelaza i słusznie znajduja zaatosowan 


wypadkach wsrazanym bywa, 


Pastylki Krynickie dostać moźna: We LWOWIE u pp. apt. Mikolasch i Za- 
4 «ski, i Nahlik; w Wiedniu na składzie wół mineral, p. dr. Well Wsldprettmarkt 


`, 


~r. 5u p. Raab Lagek apt. pod „czarnym n 
Praulze u p. Fr. Khamerle, w Warszawie u 


kacharzewskiego, w Odessie u M. Kestnera, w Kijowie u p. G. Seidla, w Żytomie 


rau u p. ©. Marcińczyk:, w Berdyczowie u 


u p. Janoszka. Jedno pudełko odpowiada il 
1550468812 


Ra 


ROZ 


A BSE * 


m 


m 


A PZ. TEE. 


= 


De 
D 


A 


we Lwowie plac 


y. 


5 


u 


$ 


buty do polowania, 


'|aiamośe. 


M Ja.’ HE Ta. KO CJ w 
Pastylki Krynickie. 
ioinisję balneologiczną byłego Towarzystwa Naukowego Krakowskiego podanych tak | 


lib jelit, osobliwie gdy wspomnione cierpienia z chroniczną biegunką są połączone. 
| W katarza pęcherza moczowego lub nerek. 3. W postaciach choroby angielskiej u 
W wet skrofalicznych. 4. W drażliwości nerwowej z niedokrewnością lub blednicą wy- | 

ijącej. Ponieważ składniki stałe, wodzie krynickiej właściwe, w pastylkach jako 
wwęglany się zachowują, przeto użytek tychże pastylek w wyżej nadmienionych 


u p. E. Goldberga, w Poznaniua p apt, dr. Mańkiewicza, w Krakowie u p. J. Wen- 
tala, w Czerniowcach u p. Krzyżanowskiego, w Czortkowie u p. L. Nossa, w Brzesku 


H. Nitribićt, aptekarz w Krynicy. 


Największy skład 


QLISÓW Łańcuckich 


 tabryki JE. Alfreda hr. Potockiego utrzymuje i poleca nowo 
urządzony handel 


J. & W. STACHIEWICZÓW 


naprzeciw hotelu Georga. 


z 6 złr. zniż. 


St, Ameryka i Eu- 


KI. Sztuka, zarys jej dzie- 


1.40. 
JNDT. O duszy 
rzęcej, 2 tomy, 
na 2 złr. 
Miller. Umiejęt:ość języka, 2 to 
my, cena 9 złr. z.iżona na 4 złr. 
BOLESŁAWITA. Trzeci maja, dra- 
mat, z 1 złr. 50 e. zniż^ na 50 e. 
DZIEDUSZYCKI MAURYCY. Żywot 
Sierakowskiego, z 2 złr. zniżona 
na 60 et. 
ROVANI, Młodcść Cezara, 
powieść historyczna, z 3 złr. zniż. 
na 1 złr. 


cena 9 złr, zniź, 


z 4 złr, zniż, na złr. 1.60. 
Miller. Świat roślinny, 2 tomy, 
400 drzeworytów, z 5 złr. zniż. 
na złr. 1.20. 

HOFFMANN. Chemia, z złr. 3.50 
| na 1 złr. 

POL. Obrazy z życia i natury, 2 
tomy, z 5 złr. zniż. na 1 złr. 
LIBELT. Pisma krytyczne 2 tomy z 
4 tal. zniż. na 1.20, 

ELY. Żyd, dramat, z złr. 1.50 zniż 
na 40 e. 

MATEJKO. Album ubiorów w Polsce, 
zniżone na 7 złr. opr. 12 złr. 
/ZACHARIASIEWICZ. Marek Poraj, 
pow. hist., z złr. 2.40 zniź, na 60 et. 
FTATOMIR. Geografia i 

| dawnej Polski, z3 zł. zniż. na 80 et. 
zniż. na 60 et. 

LIEBIG. Wiedza zastosowana do rol- 


Adresować należy: K. Bartosz4- 
wicz w drukarni A, Koziańskiego, 
Kraków, Rynek 18. 1307 8—6 
Zamówienia za pobraniem pocz- 
towem lub przesłaniem gotówki. 
neryczne, tak świeżo 


1 
uhoroby powstałe jazoteż zanie- 


ibane lub żle 'wyjęczone, wszelkie inne 
'ympodobne słabości, zgubne skutki sa- 
mogwadtu n. p, ostabienie nerwowe, u- 
ptyw nasienia, jimpotencję, początki suchot 
itd. leczy aa podstawie ścisłych badań i 
licznych doświadczeń podług najpewniej 
szej w ładnym kierunku nieszkodliwej 
metody, grnntownie i pod najściślejszą 
dyskrecja, specjalista chorób syfilitycz- 
nych i skórnych, praktyczny lekarz me- 
dycyny, chirurgii i akuszerji 

JAN KURPIEL, 

przy mlicy Sobieskiego nr. 12. w domu p. 
Bałutowskiego we Lwowie, ordynuje ou 
9. do 12. przed iod 2. doś. po południu. 
Zamiejscowym, którym na przeprowadze- 
niu kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych 
miastach 
zależyć powinno, udzivla rady listowuig i 
wyseła lekarstwa w ten sposób, iż sdru- 
sat uejmniejszumu podejrzeniu  uleds 


| Główny skład dla Austro-Węgier. ; 


sławnie znanego Środka na 
wytępienie szczurów 
nieszkodliwego innym zwierzętom 
wyrobu A. GGuerard et Comp. 
w Paryżu, Montmartre, 


Złr. zalż. na złr. 1.40. | 
04 drzeworyty, z 4 złr. na, 


ludzki j i zwie- 


słynna) 


TYNDALL. Ciepło jako rodzaj ruchu, 


statystyka |- 


SIMON. Rzetz o szkole, z 2 złr. 


nietwa, z 10 złr. zniź na 4 złr.i t. d.j 


myfilityczne czyli we., 


i waiach prawie niemożebnej)| 


13:8 75 — 100] 


pm Z p ogg 


BOGG=>53 


a 
ZÆ- Już ukończonym został dzuk Æ 


DZIEJÓW POWSZECHNYCH 


SZLOSSERA. 


Pomnikowe to dzieło, zawierające całokszialt dziejów wszechświata 
od najdawniejszych czasów znanych. doprowadzone do ostatnich czasów tj. 
do wojny Wschodniej, wyszło w 22 dużych tomach od 38 do 40 arku- 
azy druku. 

Ponieważ otrzymujemy liczne zgłoszenia się z prośbą o przedłużenie 
ceny prenunieracyjnej i chis aby tak pożyteczne dzielo jak najszerszy po- 
kup znalazło i szercyło światło, zatrzymujemy jeszcze cenę prenumeracyj- 
ną tj. D5 zł. za cate dzieło. Życzący spłacać częściowo, mogą odbierać na- 
wet po 1 tomie miesięcznie p.czynając od 22 tomu wstecz i opłacając tylko 
po zł 935! za tom, £ wsruunkiem odebrania calego dzieła i regularnej wy- 
płaty mies ęc>nej' 

Życzący korzystać z tego ułatwienia zechcą się zgłosić najpóźniej d> 
końca b. r. wprast do 


iśsięgarmi Polskiej 


we Lwowie (14. plac halicki) 


| 


1302 1—? 


snecjalności z GUMI. 


OHOS=Z>"JOEZZHBH 


| KŁAD 
Najlepsze pęcherze z wszelkich francuskich i | Najlepsze pęclurze z 
gumi i rybie. angielsk'ch gumi i rybie. 


- - PRR 
THE EI E E e atm Ea E aT aE 


Przy zmiamie roku. 


5 


TH KSIĘGARNI. | 
|; Neyfariha i Czajkowskiego 


poleca przy zmianie roku jako główna ajencja czasopisma: 


Tygodnik illustrowany 


kwartalnie we Lwowie 3 złr. 60 A 4 


WEDROWIEC 


kwartalnie we Lwowie 2 złr. 30 ct.. na prowiacji?$ złr. 70 ct, Z dodytkiem 


„WModróż ; ** 


kwartalnie we Lwowie 2 sł. 80 ct., na prowineji 3 zł, 20 ct 


Biesiada literacha 
kwartalnie we Lwowie 1 zł. 80 ct, na prowincji z zł 15 ct. 


ATENEU 


I 


ct, na prowincji złr. 40 ct. 


} 


4 
A 
Y 


ee r — a pismo naukowe i literackie w zeszytach miesięcznych. Półrocznie we Lwowie 11 zł. 50 ct. na k 
M EP r it ET S h prowincji z dcliczeniem na listy frachtowe 11 z!. 86 c*. kę 
= Sonop a P i r d aisa A 24 TE z - A faa’ 
s 5 m ai aw bandażysta i kuvienist. — M. PEB. 6 B wə Lwowie na prowincji 2 
SPECE Eggs e a aE n a Biblioteka warszawska, półr. cznie. 8 zir, — ct. 10 zir, | ct. 4 
EEE FREE we Wiedniu, "gp ag S Btnszcz, tygodnik literacki z modami, kwartalnie DI, » u, 80 n r 
IE 54o gon L Bognergasse Nr. 1. ZER B Toż sumo z rycinami kolor. kwartalnie 5 ow 10 6, 20 q t 
EE © Cenniki GR. co i grati ZIE Kłosy, tygodnik illustrowany kwartalne 8 A66GOf , 4 e 40 7 
Sro BA OO TINE RI aLa 8 Kronika rodzinna, kv.artalnie à M e A ETERS M; 
> 4 i Przeglad Lwowski. dwutygodnik, kwarta'nie Ay TOT 
__ Dobrze urządzony skład Prz FAT Dzieci, kwartalnie . l p 80 y W l0 
przepasck rupt. rozm. kon- AE: , a ń R 
Simik ienis ensorbi itani | Tygodnik Mód i Powieści, kwartalnia E Bon ooo S o» a n 
Angielskie pończochy ków, zywątóć o trzyma Frane w kie strigateur 8 0 alk moż N i HR kwartalniu 7 J A n z A gć 
; > Ą "MIEJ; 7 A | PA y . ung, k P > 2 
ke — głokaj = prosto, apari dwin | kljzoponapy. |) Francnzejientwdiikieniii Woda ftali l 3 80 j 2 k 20) i 
| |laecjnyci ESA" 2—12 I.) Toż samo £ rycinawi kol r, kwartalnie 345 U, 3% a ë 
| lak a 1182 2—13 | Modewelt, kwartalnie : lp nn 1 „2867 s 
| ~% pk | Saison, Journal illastre des Dames, kwartalnie ) Il s — n o ao ~ Ę 
(3 ETIE ELEZI ELTI ILITI o Eo EN '8 Toż samo z rycinami kolerowanemi., kiva nta ne 2 0 1% EU t 


Wandel 
Karola Bałłabana 


we Lwowie, wica l-licka, pod Złotym kogutem, 
| poleca w skutek wielkich zapasów 


jako'eż wszystkie towary, 
podlegające o1 1. stycznia 1879 podwyższeniu cła, 


po cenach starych, 


nieko zystając z tej sposobności, by tylko swoich tak licznych 
i szanownych gości zadowolnić, gdyż kierując się od początku 
zasadą: zadawalnianiem się zyskiem małym, nie podnoszę i 
dziś ceny swoich zapasów tak długo, jak długo one wystar- 
(zą; a co najmniej do I. Marea potrwa. 
kilgr. eukru najprzedniejszego w głowie 
trucjego gatunku 
» W kostkach lub mączce 
kawy St. Jago lub Kub: w gr. ziarrie 
„ złota Jawa X 
a wszystkie inne kawy jak najtaniej. 


H 
ll 


n ” . . 


. . 


2 zł. 
2 zł. 
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4 


1 
1 
1 
1 
1 


H 


Ces. król. wyłącz. uprzywił, w Dr. John Browna 


roślinna pomada, 
dla odmłodzenia i konserwowania włosów. 


Jedynie pewny i od wszelkich szkodliwych substancji wolny 
środek do odzyskania pierwotnego koloru włosów, na 
które działa ożywiająco i zapobiega wypadaniu. 11:8 8 „2 

Maty słoik 1 zł. wielki po 2 zł. 

Główny skład ula Austro-Węgier we Wiednin: Apothese zum heil. 

Leopold, Plankengasse 6. Skład we Lwowie w apt. p Zygm. Ruckera. 


NOOIDOIOKKIOCK 


Ń 


Eana detajliczna 7% ct. 2—25; 


znajduje sią w avtece „zum heiligon 
Gent Operngasse 16., we Wiedniu. 


1060 


krynickiej wyrabiam w formie okrągłych 
Ems, Vichy,) które według zasad przez 


a smak przyjemny, bardzo korzystnie się 


macniający przeważnie składa się z wa- 
ie: 1. w długotrwałym nieżycie żołądka 


iedźwiedziem* i u p. Mattoni et Wille, w 
pp. apt. dr. Heinricha, K. Lilpnpa i H. 


p. Paciorkowskiego, w Elisabethgorodzie 


ości 5 kilo wody mineralnej. 


we Wiedniu I Wipplingestrasse I. 45 
maprzeciko c. k. giełdy 


przyjmuje złecenia na giełdę pod tatwewi warunkami. 
Nu pokrycie zawiązanych przez nas spekulacji giełdowych przyjnu- 
jemy wszystkie kors mające efekta, na które dajemy zaliczki po najwyższych kur 
|sach. Po ukończeniu interesu wysyłamy nabyty zysk natychmiast pocztą. Bliższą 
wiadomość co do kupna i sprzedaży efektów giełdowych i waluty, tu- 
dzież co do kupna na spełrulacje udzielamy odwrotnie franko, 


Edward Perl & Co 


1101 16 —18 I. Wipplingerstrasse Nr. 45. 


Kantor wy iany 


c. k. uprzyw. gaitic. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


Marjackź I. 11. 
1351 1—? 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta I monety 
pod warunkami uzjęrzystępniejszemi, 


So LESTI hipoteczne, 


które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIJI. N. 93, 
i majw. post. z dnia 17, grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa 
nia kapitałów fundnszowych, pupiłarrych. kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, ua kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia 


BEM” Wszystkie polecen'a z prowincji wykonują się bęzwłocznia 
po kursie dziennym, baz doliczenia prowizji 128,1 4 


a W al 
a O 


"- á s „a z 


ATEA TÓW 
ele J. Dobrzański a 


Juijusza Bittnera, ulopek 


[SCHNEEBERGER 


pr. Flascha 1 f. 25 kr 


do nabycia we Lwowie w aptekach K. Mikolascha i 
y skład u Juljusza Bittnera,-aptekarza w Gloggnit: 


mmea e A M OZN e e o | MAW A 
p M Z Pool RÓJ 


mn 


K. Groman. 


ALLOP 


chneeber 


°y 
wyciśniętych 


AUTER | 


. 0e. W. 
8 j i kaszlowi krwisiema. 
Cena flaszki E zir. 25 et. 


J. Nahlikx. 


T ' 


z% 
sporządzony podług przepisu lekarskiego ze świeżych 
ziół, działających przeciw cier- 
pieniom piersiowym i płucowym. 
Używa się przeciw zastaszałema kaszłowi, 
długoletniej chrypce, zaflegmieniu, kokluszo- 


wi i zapaleniu krtani i tchawicy i przeciw 
chrenicznym katarom piersiowym i płucowym, 


1368 2- 6 


— — A 


Oraz przyjmuje księgarnia prenumeratę na wszystkie inne czasopisma 
wychodzące tak w kraju jak i za granicą 41:6 3—3 


masie | Tajemnice spraw giełdowych! | sg | 


Teraz właśaie wyszła i 
broszura „Die Privat-Speculxtion an der Börse przez Joz. Kohn, 
którą 7 innemi tego rodzaju dziełami nie należy zamieniać. aż traktuja sprawę ze stanowiska rzetulnego, od: 
stania giełdę z jej płaszczyka tajemniczości i pozwala czytelnikowi spogląduąć na giełdę z poza kuliš; o- 
twiera kapitalistom zupełnie nowe pole do korzystniejszej» i pswnego działania, wskazuje prywa- 
tnym spekulantom w:zystkie szkopuły, o które tysięcy niedoświadczonych spoknlantów w swych operacjach * 
się rozbiło. Swietne osądzenie dzienników, jako to: Nowej Presse, Tagblat:, Presse, Geschäfts - Zeitung, Vorstadt- 
Zeitung, Sonn- und Montags-Zeiiung Handels- und Gewerbe-Journal, Militar-Zeitung, Wehr-Zeitung itp, tudzież 
obfita treść, najlepi:j przemawiają o wartości tej broszury, którą każdy prywatny człowiek przeczytać powinien, 
jeżuli zostaje w stosunku z giełdą. ' 
Treść: 


Kapitalista i prywatny spekulant. — Jak ms sobie postępować na giełdzie kapitalista i prywatny spekulant? -- 
Bledy i słabostki prywatnych w ich spekułacjach. » Á 
woli; CZĘŚĆ. Strona techniczna giełdy.-- Urzędowy raport giełdy, kurs, notowania efektów, kursa likwida- 
cyjne, urządzenie, przyjęcie walorów na giełdzie, interesą premii, asekuracja strat itp. - Walory zakładowe ich 
rentowność.- Jak ma postępować kapitalista, a jak po największej częci postępuje? Prywatny spekulant i jago 
stanowisko do giełdy. —Walory egzotyczne. ( wyborze walorów spekulacyjnych, kryzis r. 1578 itp. s 
W dodatku zuajdują się następujące tabele: Przykłady o spekulacjach na hausse ibaisse wraz z obliczeniem 
kosztów —Tabela porównawcza uustrjackich walorów zakładowych [hader ważna dla kapitalistów.] Spis ekzoty« * 
cznych efektów. — Tabela porównawcza austrjackich losów. Do nabyc 151476 4 


Jos. Kohn © Co., we Wiedniu |Koblmarkt 18. 


Cena dla Wiednia I zł. dla prowincji z wolną wygjłką 1 zł. b et. Odprzedajs*ym * 


2.5 "X" 
| pie yT * GM 'ga000000006S$ke000v. . 

Aptek pg Te PIGULKI BLANCA: .. 
x p LLU [w ai H ŻELAZISTO-JODOWE. NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOW|, 
+ acznie z realności% pod Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. 
Nr. 5197, jestz wolnej rę: 
ki do sprzedania. Bliż 


. 


Ə 
e 
€: 
g 


nić 
Łącząc w sobie wlasności JODU i ŻELAZA „ pigułki (e używają się specjalnie 
© przeciw słabościom skrofulieznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelaziste 
pokazały się bezsilnymi, powręcają krwi obfitość i pier- 


2$ 


sza wi adomość u właści- © wiastki jej naturalne, obudza|| i regulują odpływ krwi SS „Os € 
cicla. 4.05 2—3 :@perjodyczay, wzmacniają stophiowo organizmy lymfa- £2/ ANAC, 4 

© tyczne, wątłe i słabe, ete., cle- ete. — Di 

fyo m ee å _ [o] NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak  Aptekarz ulica Bonaparte. € 


GQ obok znajdował się u spodu etykiety zielonej, nr. 40, w Paryża. 


00800000000090900030650090000009006 
We Lwowie dostać można w aptekach pp. Krzyżauowskiego i Ruckoro. 


à 
F. . © 
Ofe ta szezescia. 2 


Wielka przez rząd gwarantowana 


Loteria | MSZWICKA. 


Wygranych 45000, w sumie «gólnej 
8 mil. 920.000 mark w złocie 
pouiędzy temi 450.000, 300.000, 
150.000, 100.000, 60.000, 3 po 
40000, 3 po 30.000 itd., 
które w ciągu następnych miesięcy 
| ciągnięte będą, 
Pierwsze ciągnienie nastąpi dnia 


16. i 17. stycznia 1879 


na które wysylamy oryginalne losy: 


m 
| £ 


Ces. Saha król. | 
wyłącznie hpa uprzywilej. 


ierć dobnym, który posiada tę cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, to jest: 
calą Rół IGI MEW i D RE i TE w przeciągu 14 ćni im takową farhę przywrócić 
zł. 9.35  2ł.4.70 zł. 2.35 moża, jaką początkowo miał 


Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 gulden? (przy presyłce 20 et. za opako- 
wanie i jost do nabycia za valiczenjom pjoztowem u producentów 


OTTO FRANZ we Wiedniu ariahilferstrasse Nr, 38. 


Sklady: We LWOWIE, w aptece pol arebrnym orłem Z. Ruekerx. 
w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św. Florjanem; w TARNOPO- 
LU w apt. u Fr. Jamrogiewicza; w STRYJJ w apt. J. Zgórskiego i A, Kiibla. 
w BRODACH E. Griinspan apt.; w STANISŁAWÓWIE w apt u F. f 
Stechera i Albina Amirowicza; w KOŁOMYI K. Ia len kupiec i Ed. Stenzel, 
apt; w PRZEMYŚLU J. Moszewski apt. 


za nadesłaniem franco gotówki 
lub za zaliczeniem. 

Wygrane pieniądze będą stosownie 
do plano rychło wyplacone, urzędowe 
plany gry i listy ciągnienia otrzyma 
każdy uczestnik bezpłatnie. 

Z powodu przestrzegania ścislej 
dyskrecji i rzetelności używa nasza 
firma dobrej sławy, dlatego upraszam 
© udawanie się z ufnością. 


Carl Bosse jun., 
Lotterie - Haupt - Collection 


w Braunszweig. 
1062 3—5 
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Sluchajcie! 
Zdumiewajeie! Widźcie! 
' Dlatego biegnijmy, spiesz- 

| << my do Rixa Gdyż słyszeć 

i widzieć nie nie kosztaje. 
IHTylko 2 zł. zupełne ubranie zimo- 
we dla mężczyzn i dam, z rzetelnie 
zrobionej materji wełnianej, składa- 
jące się: z kaftanika, kalesonów, z 


i (Mleko odmładzające włosy),| 
pary zimowych rękawiczek, z pary 


„PURITAS* nie jest żądną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po- P 
futrzanych skarpetek lub pończoch, 


z pary ogrzewaczy na pulsa i do- 
brej chustki na szyję z imitacji ja- |] 
dwakiu, to wszystko kosztuje 2 zł. 

3 zł. 95 e. nowy rewolwer systemu 
Lefaucheux, który w potrzebie sześć 
strzałów wydaje. 

Także tylko 3 zł. całe urządze- 
nię do pisania. składające śię z cię 
Żarki, ocieracza do piór, 160 ang. gn 
mowanych kopert. 25 trzonek. 25] 
ołówków i 120 piór stalowych Knhna Í 
wszystko to kosztuje tylko 3 zł. u 
firmy 1125 5—6 


ANTON RIX, , 
Wien, Praterstrasse ‘Nr, 18. 


Au Quinquiga et au Camo combinés, 


WINO ŚCIĄGAJĄCO-JDŻYWCZE BUGIAUD'A w po?eczeniu z U 
NINĄ Chcę ważni uwagę lekarzy; chorych i W om i 
pragnących zachować zdrowie za pomo% tego ją aa tory ; 
wodu swych własności śłrapeutycznych aazwany został: CIĄGAJ , 
OŻYWCZYM. Przygotowjiny na winie hispańskiem wybornego gatu.: 
przyjemnego smaku, nalje się szczegóhie dla powracających Ki: y 
do zdrowia, dzieci wątśjjch, kobiet deikatnych, starców osłabiow: 
wiekiem i niemocą, sz 
jacych : 

NIEDOKRE WNOŚCI, GIER 

BIENIU PŁCIOWEM, PR 

RYODACH POWROTU 


WYSTRZEGAĆ 
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CH NERWOWYCH, GHRONICZNEJ BIEGUŃCE, O, |$ 
IERIACH ;IERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W ris- |, 
OWIA Pr CIĘŻKICH GORĄCZKACH. 
NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
DOPNICTW 
SKŁAD GŁÓT RY w ajfece| P. LEBGAULT'A, 53, ulica Réaumur, w PARYŻU 
Dostać można we iwowir, w aptece P. Mikolascha ; w KRAKOW; 
w aptece P. Trauczyńs “lgo i w aptece P. Redyka. są 
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Jeszcze o sprawie posłów Hausnea i Wolskiego. 


© Już tyle poważnych głosów oświadczyło się 
Ma i przeciw powyższej sprawie, żby się zdawać 
mogło, że kwestja ta wszechstromie rozebraną, a 
awot wyczerpaną została.  Bybym się przeto 
Btrzymał od poruszania jej 14a nowo, gdyby 
„Dziennik Poznański* nie był kadł głównie na- 
cisku na to, iż opinia publiczna w Księztwie po- 
dziela w całości jegó zapatrywama i teorje. Mam 
sobia przeto za obowiązek oświdczyć publicznie, 
ża 


na zapatrywania powyższego pisma. p. 
Ile zauważyć mogłem, tc wszystkie pociski, 
ymierzone przeciw mniejszości Koła polskiego w 
Tiedniu, opierały się na ustaw solidarności człon- 
ków Koła. Ustawa ta jest jemakże tylko jedno- 
stronną, bo określa jedynie stsunek pojedyńczych 
członków do Koła samego, ui dotykając obowiąz» 
ków względem narodu, zarómo na nich, jak na 
Kole całem ciążących. Nie rzeba bowiem zapo- 
minać, że prawo, ustanowione przez większość pa- 
trjotyczną Koła polskiego w Berlinie przeciw Je- 
dnostkom, pragnącym dla osbistych widoków za- 
akarbiać sobie względy rząłu ze szkodą sprawy 
publicznej, może być równić (jak wieliśny tego 


. świeży przykład) zwróconem i przeciw patrjotom, 


jeżeli się znajdzie większoś, goniąca jedynie za 
faworami sfer rządowych, kóre, jak wiemy, Wszę- 
r dzie są przeciwne objawon ducha narodowego, i 
obronie praw, przysługującch narodowości polskiej, 
To też tak usposobiona większość, albo traktuje 
wyłącznie politykę cudzozimską, wprost przeciwną 
polityce narodowej, albo ila pozyskania względów 
rządowych schlebia każdrazowemu ministerstwu, 
będącemu u władzy; — a w obudwóch razach 
prawa polska, pomijana milczeniem, ponosi nieob- 
iczone szkody. 
Takiego stanu rzecy ustawa o solidarności 
członków Koła usunąć nie jest w stanie, tem 
iej, gdyby ją wynieść chciano do potwornej za- 
iż: 
„Chociażby się większość myliła, obowiązkiem 
każdego posła było i jest, poddać się uchwałom 
tej większości”. 

Tego rodzaju prawo rozżgrzeszyłoby każdą, 
choćby najniepatrjotyczniejszą większość, a nawet 
wystarczyłoby na zrehabilitowanie smutnej pamięci 
sejmu grodzieńskiego. Autor zaś tego elaboratu, 
przechodząc do wniosków, piętnuje mianem jawnego 
buntu i odętępstwa krok, do jakiego zmuszeni 70- 
stali posłowie Hausner i Wolski, a tem samem 
stawia pod pręgierz pamięć czcigodnych Rejtanów 
i Korsaków, którzy także przeciw tebórzliwej lub 
jawnie Moskalom zaprzedanej większości, bronili 
praw nieszczęśliwego narodu. 

Dokądżeby Bas w końcu zaprowadził: podo- 
bnego rodzaju teorje polityczne? 

Widzimy zatem, że solidarność posłów w Kole 
polskiem, wtedy tylko może mieć znaczenie i chronić 
d nadużyć, jeżeli większość jest patrjotyczną i po- 
ną obowiązków swoich względem narodu. aj być 
i lniejsze, i diewzruszone prawo, kórego 

Ennis boot roo; 
owiązujące zarówno: pojedyńczych członków jak 
łe Koła polskie, w sejmach cndzoziemskich 2a- 
adające, a tem jest: 

„Rozwijanie polityki narodowej, ną gruncie 
narodowym*, 

ə o prawie tem przemilezeli przezornie prze- 
ciwnicy pp. Hausnera i Wolskiego, nikogo dziwić 
nie może, nie idzie jednakże za tem, aby ono nie 
miało zobowiązywać każdego posła polskiego, 

Przejdźmy teraz do spraw Koła polskiego w 
Wiedniu. Chociaż nie mam pretensji, abym znał 
dokładnie stosnnki galicyjskie, bez czego sprawy 
pojwyższej należyciu ocenić nie podobna, to przecież 
agata je otyle, iż z różnych wiadomych mii faktów, 
iuiógłem sobie bezstronny, ile mi się zdaje, sąd o 
nijej utworzyć. Długie i uporne milczenie Koła 
ledeńskiego w sprawie polskiej, wbrew Żądaniom 
aju i napomnieniom pism krajowych, rozbudziło, 
nawet oburzyło w końcu opinię publiczną do tego 
opnia, iż wyborcy pewnego okręgu posłali wotum 
iezaufania jednemu z posłów, w Kole zasiadają- 
cych; przy wyborach zaś dopełniających, obesłano 
Radę państwa ludźmi nowymi, znanymi z prawo- 
ści, patrjotyzmu i nieugiętości charusteru. Wybór 

adł na pp. Skrzyńskiego, Hausnera, Ujejskiego 

ornela, Wolskiego i Gołuchowskiego. Wybór ten 
gł również?wotum niezaufania, dane on całemu 
folu polskiemu, Można wjęc sobie wystawić, 
śdkiego przyjęcia doznali nodwo wybrani od star- 
ych kolegów swoich w Kolę polskiem. Pozwolę 

Bobie odwołać się na parę faktów, które lepiej po- 
dobno zdołają rozjaśnić przebjeg sprawy całej, niż 
długie rozmmowania, nie zawsze bezstron nością 
tchnące.  ! 

Pomimb, że większość |Koła odsuwała nowo 
wybranych dd wszelkiego udząału w sprawach pu- 
blicźnych, nie ustawali oni przągież w usiłowaniach 
swoich, aby skłonić Koło do wjjstąpienia za sprawą 
polską w Radzie państwa. Więlkszość jednak miała 
zawsze stereotypową odpowiedźjina to, że nie na 
ĆaBSle, aż wreszcie, gdy sdłsja zbliżała się ku 
pasami przy swo- 
płkzedstawił na zebra- 
kiéj dotyczący. Wów 
czas zaledwie parę głosów większości oświadczy?o 
się bardzo oględnie za możliwością postawienia ta- 
kiego wniosku, reszta zaś przyjjia go zimno i od- 
łożyła sprawę całą, bez żadnej chwały. Naza'utrz 
' z wnioskiem podo- 
mym, a większość zgodziła |; nań w zasadzie, 


jem „veto“, poseł Skrzyński 


przekazawszy go wpierw komigji, z pośród siebie 
do ostatecznego zredagowania Wybranej. A chociaż 
wniosek ten, pod nożycami kotgisji dużo z pierwo- 
tnej swej doniosłości utracił, stłrano się jeszcze na 
parę godzin przed wystąpieniam| w Radzie państwa, 
sawieść p. Grocholskiego od postawienia go w iz- 
bie sejmowej, pomimo zapadłej uchwały całego 
Koła. L 

Rzecz jasna, iż przypuszczynie do głosu posła 
Skrzyńskiego, byłoby oskarżeniem większości przed 
krajem, o niedopełnienie obowiązków poselskich aż 
do tej pory. Ci zaś, którzy w ostatniej jeszcze 
chwili pragnęli znieść uchwałę Koła, szli, jak się 
zdaje dźlej w tróskłiwości swojuj, bo pogrzebaniem 
wniosku, można było dowieść prawdziwości swojego 
„nie na czasie“, i jeżeli nie przekonać, to 
przynajmniej upozorować bezzasadność owego wotum 


_ Niezaufania, jakie kraj przy wyborze nowych po- 


„słóm był wyrzekł. Wszakże pzy wszystkich usi- 
łowaniach większości, aby Się zasłonić przed opi- 
nią kraju, ten jeden fakt zak-yć się nie dał, że 
usiłowania mniejszości spowodowały nareszcie Koło 
do wniesienia sprawy polskiej v izbie sejmowej. 
Wniosek sam bardzo ogólnikowy i nieokreślony 
podlegać mógł rozmaitym tłuwaczeniom, a tracił 


się mocno różnię w tej miere z Dziennikiem, | 
a obok mnie wielu, bardzo wełu nie zgadzają 


we,- 


dużo na doniosłości swojej z powodu, że go dopiero 
wówczas postawiono. 

Polacy mogli go uważać za upomnienie 
się o prawa narodowi należne; rząd mógł w nim 
widzieć poprostu jeden z owych licznych komuna- 
łów politycznych, które już poprzednio rozwiązanie 
kwestji wschodniej coraz w iinym punkcie dopa- 
trzeć chciały. I w tem też podobno znaczeniu i z 
jednej i z drugiej strony wniosek ów przyjęto. 

Przejdźmy do drugiego panktu, 

Miasto Lwów wybranemu przez siebie posłowi 
Wolskiemu, poruczyło wniesienie w Radzie Pań- 
stwa sprawy, dotyczącej szkoły wyższej w mieście 
samem. 

P. Wolski, zebrawszy potrzebne materjały, 
zażądał od Koła pozwolenia na zab ranie glosu w 
izbie sejmowej. Większość odrzuciła jego żądanie 
i poleciła wybranemu z łona swego członkowi za- 
łatwienie tej sprawy. A chociaż wybrany zwracał 
uwagę Kola, że nieobeznany dokladnie z rzeczą 
uie będzie mógł tak skutecznie przedstawić jej w 
Radzie państwa, jakby to p. Wolski mógł uczy- 
nić, większość jednakże nie zmienila uchwały swej 
i nie dopuściła p. Wolskiego do głosu. 

Każdy bezstronny przyznać musi, iż wobec ta- 
kiego postępowania większości, zwątpienie mogło 
ogarnąć najsilniejsze nawet charaktery. Wszakże 
mniejszość nie powodowała się osobistemi wzgłę- 
dami i postanowiła wytrwać do końca, by kraj nie 
mógł jej zarzucić, że dla obrażonej miłości wla- 
snej, nia dopalniła obowiązków, na niej ciążących. 
Z drugiej strony nie mogic dlużej pozostać w ta- 
kiem potożeniu, postanowiła zrobić w Kole wnio- 
sek o zmianę regulaminu. 

Owóż kiedy wniosek ten motywował p. Ujej- 
ski na zebraniu Koła, poseł jeden z kół włościań- 
skich, do Rady państwa wybrany, poezciwy chło 
pek jakiś, który dotąd trzymal się zawsze na ubo- 
czu, dziwnym trafem w dniu tym właśnie, zabrał 
wyjątkowo miejsce przy stele prezesa Koła. Po 
udzieleniu mu głosu skierował go nie tak przeciw 
wnioskowi samemu, ile przeciw p. Ujejskiemu, uży- 
wając przytem wyrazów, które za innym nawet 
stołem nie mogłyby uchodzić za przyzwoita. Pre- 
zes Koła na wezwanie p. Ujejskiego wzbrania się 
jednak powołać mowcę do porządku i p. Ujejski 
wobec tak jawnej poniewierki, opuścić musiał sulę 
obrad i złożyć mandat po ukończeniu sesji se,- 
mowej, 

Przypomnienie tych paru faktów wystarczy 
zapewne ne przekonanie każdego bezstronnego, Ż8 
prawa, uslanowionego przeciw odstępcom Sprawy 
narodowej, większość Koła wiedeńskiego naduży- 
wała niegodnie przeciw patrjotom. 

Koło wiedeńskie poszło dalej jeszcze, skoro 
członków mniejszości, spelniających decyzję sejmu 
krajowego, która wymagała, aby wszyscy posłowie 
należeli do Kola, — chciało jeszcze pomimo to 
poddać balotowanin. 

Czyż w takim stanie rzeczy balotowanie nie 
zdradzado powziętego zamiaru wykluczenia człon- 
ków mniejszości z Kola poselskiego? A _ przecież, 
gdyby sejm krajowy był chciał uwzględnić para- 
graf o balotowaniu, byłby niewątpliwie w uchwale 
swojej dodał: 

„powinni jednakże poddać sią balotowaniu.* 
Skoro zaś tego zastrzeżenia nie zamieścił, wię- 
kszość Kola poselskiego nie miała prawa stósować 
odnośnego paragrafu do członków mniejszości, bo 
ci nie dobrowolnie, ale uchwałą sejmu związani, 
mieli wstąpić do Koła. Większość więc stawiła się 
po nad wyrok sejmu krajowego, jako ciało odrębne, 
nie uznając Żadnych praw nad sobą i wolę swoą 
chciala wynieść do prawa, obowiązującego kraj cały. 
Nie jestże to powtórzeniem owego sławnego „U Etat 
c'est moit — ale w miniaturze, na toś gorszego, 
jak ua karykaturę zakrawającej. To taż mniejszość 
nie miała ani potrzeby, ani obowiązku poddawać 
się samolubnym rozporządzeniom Koła, skoro kraj 
tak przez usta sejmu , jak przez ponowne wybory 
tych samych posłów, jak najwyraźniej zamanifesto- 
wał wolę swą wobec większości. 

Tu więc jeszcze raz widzimy, że zasada soli- 
darności może stać się nadużyciem, jeżeli wię- 
kszość nie stoi na gruncie polityki narodowej, & co 
gorsza, jeżeli na odrębnej, błędnej dotąd drodze, 
upornie dalej postępować pragnie; — bo nie pry- 
wata, nie zaskarbienie sobie sobie względów i po- 
chwał u sfer rządowych, — ale miłość sprawy 
narodowej i poświęcenie dla nioj, kierować powinny 
sercem i sumieniem polskiem, 

Posłowie Hausner, Skrzyński i Wolski zrobili 
wszystko, co do nich należało i zmuszeni byli po- 
zostać po ża Kołem, które ich odtrąciło, == jeżeli 
nie chcieli narażać godności sejmu krajowego i 
własnych wyborców swoich na lekceważenie wię- 
kszości Koła. W tem zaś krytycznem położeniu 
jedna już tylko im pozostała droga , — uwydatnić 
wobec Kraju stanowisko swoje względem sprawy 
narodowej, aby on po raz drugi zawyrokował, czy 
zapatrywanie ich na sprawę polską jest karygodnem 
odstępstwem od niej, (bo w takim tylko razie 
większość byłaby miała za sobą prawo do tak 
surowego względem nich postępowania); —: czy 
przeciwnie stanowisko tej ostatniej nie odpowiadało 
słusznym wymaganiom kraju. 

Nie mogę się godzić z tymi panami, którzy 
vtrzymują, że mowy panów Hausnera i Grochol- 
skiego jedno i to samo wypowiedziały, a więc se- 
cessja była. co najmniej zbyteczną. Podług mnie 
zachodzą wielkie j bardzo wielkie między oby- 
dwiema różnice. Pierwszy wziąwszy za podstawę 
rozbiór Polski, stanowczo potępił zaborczą politykę 
rządu, która może w końcu doprowadzić monarchję 
do tej samej przepaści, do jakiej taka Sama po- 
lityka dawniejszych rządów nieszczęśliwą Polskę 
doprowadziła. 

Pan Grocholski godząc się na politykę zabor 
czą hrabiego Andrassego, nie tylko stanął otwarcie 
po stronie rządu, ale co gorsza, na obranem przez 
siebie stanowisku, zaparł sobie drogę do wystą- 
pienia w sprawie własnego narodu. Wiadomo bo- 
wiem, jak jest nie miłą, jak wstrętną dla rządów 
interesowauych obrona praw, narodowi polskiemn 
należnych. A więc kto staje po stronie rządu, musi 
tem samem uczynić rozbrat z polityką narodową, 

Wśród takich danych, czyżby nie można 
wzmianki jego 0 rozwiązaniu kwestji wschodniej, 
o której wspominał , przechodząc do okkupacji 
Bośnji i Hercogowiny — uważać raczej za wska- 
zówkę, Że przedmiot aneksji nie w Bośnji, ale nad 
Wisłą się znajduje; — niż za otwarte wystąpienie 
w obronie praw pokrzywdzonego narodu polskiego? 

Do takich wniosków uprawnia niejasne wzglę- 
dem sprawy polskiej stanowisko , spychające ją na 
drugi lub wcale na trzeci plan programu, skoro 
pierwszy zajmują — względy dla sfer rządowych. 
_ Z faktu jednakże samego następujące wysnuć 
się dają pewniki: 

że stawiając się ną stanowisku rządowem, nie 
mozna sumiennie wypełnić obowiązków posła pol- 


J Narod e 


skiego, że głosując za dzisiejszą polityką zaborczą, 
rozgrzesza się taką samą dawniejszych rządów po- 
litykę , która dopomagała do rozszarpania Polski, 
że przejście do porządku dziennego nad rozbiorami 
Polski, przy ocenieniu obecnej polityki rządowej, 
mieści w sobie wyznanie, że owe rozbiory są czy- 
nem w polityce dokonanym, przeciw któremu ani 
protest, ani appelacja pokrzywdzonemu narodowi 
nie służy. 

A więc sumienne pojęcie i Ścisłe wykonanie 
obowiązków posła polskiego polega jedynie i wy- 
łącznie na rozwijaniu polityki narodowej na gruncie 
narodowym bezężadnych ubocznych „względów, bo 
te, jak widzieliśmy, krępują sumienie posłów pol- 
skich. Inaczej spotkać ich może co najmniej za- 
rzut, — rozmyślnego poświęcenia świętych obo- 
wiązków Polaka, widokom osobistym i prywacie, 

Nio będę dotykał rozmaitych elukubracyj, z 
z któremi występowano przeciw mniejszości i prze- 
ciw panu Hausnerowi samemu; bobym musiał z 
kolei mówić i o takich, na które wielcy nasi het- 
mani, co to zawsze przodowali narodowi patrjo- 
tyzmem i poświęceniem , — aż w grobach swoich 
poruszyć się musieli. Dodam tylko, iż w położe- 
niu szanownych posłów Hausnara i Wolskiego, tak 
samo jak oni byłbym postąpił. 

Gdyby tylko chodziło o dokładne rozjaśnienie 
przebiegu sprawy całej, to z artykułów, poświęco- 
nych jej rozbiorowi, i z faktów, które doszły do 
wiadomości publicznej, kraj mógłby sobie dostate- 
czny i bezstronny sąd o niej wyrobić, Ale tu idzie 
jeszcze o rzecz większej wagi, bo „o zaradzenie 
złemu na przyszłość, — a wyznać trzeba, iż dużo 
w tem leży naszej własnej winy, Że to złe tak już 
mocno rozwielmożyć się mogło na ziemi polskiej. 
Apatja dla sprawy publicznej jest złym środkiem 
do wyrobienia w kraju poważnej opinji narodowej, 
a natomiast pozwala bezkarnie wytworzyć się ko- 
terjom, których interes nie zawsze się godzi z do- 
brem publicznem. To też wśród powszechnej obo 
jęlności, wstecznicy potrafili opanować znaczną 
część dziennikarstwa krajowego, które zamiast być 
stróżem praw narodu, stało się w ich ręku rzecz- 
inikiem zasad, godzących się z porządkiem rzeczy 
przez najazd zaprowadzonym. Oprócz tego nieroz- 
| sądkiem naszym, wywołane do walki rozmaite ży- 
wioły wewnętrzne, stają wrogo dzisiaj przeciw nam 
ji sprawie polskiej. Wszystko to utrudnia nieskoń- 
czenie położenie patrjotów w Galicji i to w chwili, 
jkiedy walka rozpoczęta w Kole wiedeńskiem wkrót 
kim czasie, bo już przy nadchodzących wyborach 
przenieść się może do wszystkich warstw społecz- 
nych w kraju. Bądźmy więc pewni, że reakcja wy- 
 tęży wszystkie siły swoje, użyje wszystkich środ- 
ków dla zapewnienia sobie zwycięztwa; doświad- 
czenie bowiem uczy, że koterje lub frakcje poli- 
tyczne nie zrobią nigdy z zasad swoich ustępstwa, 
4 obawy utracenia racji bytu dla siebie. 

Z tych przyczyn nie zdaje mi się, aby kom- 
promis doprowadzić mógł do pomyślnego rezul- 
tatu. A nawet niewiadomo, z kimby rozpocząć 
można rokowania, kiedy się kończą mandaty da 
wnycb posłów, a nie wiadomo jeszcze, jacy ludzie 
wyjdą z nowych wyborów. 

Prawa zaś pisane, chociażby najsurowsze, po- 
zostaną martwą literą dla tych, którzy ich usza- 
nować nie zechcą. Bo gdzież jest Sita, któraby za- 
pownić zdołała przeprowadzenie woli narodu? 

Podłng mnie jedynie silna i nieugięta, ale bez- 
stronna, patrjotyczna a zarazem rozważna opinja 
kraju wpłynąć może przeważnie na zmianę dotych- 
czasowej polityki Koła. Obok niej zaś usilna i wy- 
trwała praca przodwyborcza patrjotów, oświecanie 
pismem i słowem publiczności krajowej o Świętych 
|obowiązkach obywatelskich każdego Polaka wzglę- 
dem ojczyzny, zdoła choć w części zaradzić złemu 
i przyczynić się niepomału, aby z urny wyborczej 
wyszli ludzie, zuani z patrjotyzmu, prawości cha- 
rakteru i zdolni do poświęcenia wszelkiej prywaty 
dla dobra sprawy publicznej. 

Nie taję przed sobą, że to praca trudna, ale 
mam przekonanie, że ją przeprowadzić można % ko- 
rzyścią dla kraju. Wszakże opinja publiczna, poru- 
szona śŚwieżemi wypadkami, przebudziła się już 
dzisiaj z letargu swojego, nie należy zatem uśpić 
jej na nowo bezczynnością lub brakiem wytrwałości. 


Jeden z dawniejszhch członków 
Koła poselskiego w Berlinie, 
Szanowny Redaktorze. 


Wystąpienie kilkn posłów naszych z delegacji 
złamanie przez nich solidarności Kola polskiego 
w Wiedniu i smutne tego następstwa, zajmowały 
kraj cały. Wielkopolska, która w trudniejszych bez 
porównania od Galicji warunkach, tak wzorowo tej 
solidarności w Berlinie przostrzega, w prasie swo- 
jej surowo potępiła postępek posłów galicyjskich; 
w zaborze moskiewskim, gdzie wolność słowa jest 
skrępowaną, ubolewano także, Że ta z dzielnic na- 
szych, której największe dzisiaj przysłngują swobo- 
dy, w taki sposób je marnotrawi. U was nareszcie, 
obok owacji spotkali też posłowie nasi silne potę- 
pienie. Zrozumiano wszędzie, że ten wypadek, jak- 
kolwiek małych na dzisiaj rozmiarów, tyczy się sa-| 
mych zasad bytu naszego i ztąd jest wielkiej do- 
niosłości na przyszłość. Jakie ostatecznie wyrobi się 
w społeczeństwie naszem przekonanie, to nie dale | 
kie wybory do delegacji okażą; dziś wię: dla każde- 
go, kto naród swój kocha, a ważność tej kwestji 
rozumie, jest jeszcze czas a poniekąd i obowiązek 
wypowiedzieć o tem zdanie swoje. 

Od samej młodości w sprawy publiczne wda- 
ny i przez lat 60 służący Ojczyznie według sił 
moich, straciwszy większą częsć Życia na rozpa- 
miętywaniu dziejów naszych i źródeł naszej niedoli, 
mam obowiązek ostrzedz naród przed grołącem mu 
niebezpieczfństwem; że zaś mięe upewniają, ze pi- 
smo pańskie jest najbardziej we wschodniej Gali- 
cyi czytane, więc się do Szanownego Pana udaję 
z prośbą o umieszczenie w Gazecie Narodowej na- 
stępujących słów kiłku. Ufam, że chociażby nie- 
zupełnie odpowiadały wyobrażeniom Pańskim, go- 
ścinności im nie odmówisz przez sam wzgląd na 
wiek mój i mięjsce zkąd one przychodzą. Stojąc 
nad grobem, żadnych osobistych widoków nie 
mam i mieć nie mogę, dłaższe tylko rzeczy ludzkich 
doświadczenie mieć muszę; od lat zaś wielu od 
was oddalony do żadnego między wami stronnie- 
twa nie należę, własnych do nikogo uprzedzeń mieć 
nie chcę, a «żem Ojczyznę kochał, o tem długie 
przymusowe tułactwo moje świadczy. Jak stary 
żołnierz polski, czy to z Samo-Siery albo z San- 
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względnością przyjęto i wysłuchane będzie, cho- | 


ciażby nawet posłuchanem być nie miało. 


Wszystkie nieszczęścia nasze jak z kłębka wy- 
prowadzać się dają z jednej, niestety, bardzo po- 
wszechnej wady, z niekarności, z nieznoszenia Ża- 
dnej władzy, żądnej nawet powagi. Ktokolwiek głę- 
biej w historję naszą sie wmyślił, przyzna, że to 
był ten rak straszłiwy, który stoczył byt aasz za- 
rodowy i wszystkie siły nasze strawił, Już w koń: 
cu XVI wieku, dziejopisarz narodowy ostrzegał : 
„Zdrowąć to rzecz dbać czule o wolności narodo- 
we, ale przestrzegać też silnie potrzeba, aby co dla 
pożytku powszechnego przezorność wymyśliła, swawo- 
la nie przedzierzgnęła na zgubę, aby nie zdrowia 
publicznego przestrzegając, tylko prywacie i pospo* 
litej chlubio usługując, a bardziej sama władać 
niżeli władzę ostrzegać pragnąc, wywróciwszy 
i podeptawszy zwierzchność królewską i powagę 
senatorską, nie wywołała wielkiego w państwie 
zamięszania a pogańskiego i zatratnego jakiego 
nierządu nie wylęgła*, Daremne były jego i wkrót- 
ce potem Skargi i wielu innych upomnienia; wszy- 
stkie zbawienne królów naszych i wielkich mężów 
zamiary spełzły na niczem, a zatratny istotnie 
nierząd do tego stopnia zakrzewił się w kraju, że 


najzgubniejsze i najpotworniejsze ze wszystkich 
prawo liberum veto w sumieniu publicznem 
uznano za Źrenicę wolności, za najkosztowniejszą 
perłę i tarczę swobód krajowych. Tak w przeciągu 
dwóch zaledwie wieków, w kwitnącym i potężnym 
narodzie rozwielmożn lo się to zło, że ono jedno 
zastąpiło miejsce praw wszystkieb, że uważane za 
żrenicę wolności, w ustach cudzoziemców stało się 
pośmiewiskiem, nieprzyjaciele czyhający na zgu- 
bę naszą, utrzymywania tego jedynie prawa strze- 
gli wiedząc, że póki ono panowało w nas, byliśmy 
zupełnie bezsilnii w całkowitej od nich zależności. 
Komuż mogły być obce u nas dzieja kilkudziesię- 
ciu ostatnich lat Rzeczypospolitej? Na każdym 
kroku potwierdzają one cośmy dopiero wskazali. 
A cała ta jakbyśmy dziś powiedzieli swawola nie 
tylko nie wykluczała talentów , jakiemi nas Bóg 
hojnie zawsze obdarzał; te często szły w parze 
z wielkiemi przymiotami duszy. Ci co bszwiednie 
gubili Ojczyznę byli nieraz nietylko wymowni ale 
nawet odważni, szlachetni, zdolni do poświęcenia 
dla Ojczyzny wszystkiego, prócz swego tylko zda- 
nia i swego widzimisię; gdyby do tej jednej 
ofiary umieli wzuieść się, mogliby stać się w każ- 
dym razie ozdobą Ojczyzny, a może nawet przy- 
nieść jej zbawienie. Weźmujmy kilka najwybitniej- 
szych przykładów. W 1752 roku, kiedy ratując za- 
grożoną już upadkiem Rzeczpospolitą, zebrani se- 
natorowie postanowili zawiązać konfederację celem 
wzmocnienia skarbn i wojska i już podpisy na ak- 
cie tym zebrali, Audrzej Mokronowski z naraże- 
niemi się osobistem dał je Klemensowi Braniekie- 
mu do zdarcia i stawioną anarchji zaporę wywró- 


|cił, myśląc, że zbawia od tyranii Ojczyznę. W 1766 


kiedy oparty na konfederacji Sejm zabiera się do 
uzupełnienia reformy, noszącej w historji nazwanie 
reformy Czartoryskich i składał dowody wielkich 
w najkrótszym czasie otrzymanych już rezultatów, 
najgorętsi patrjoci: Kajetau Sołtyk i Adam Kra 
siński, pierwsi wimię uchylonej już źrenicy wolno- 
ści wystąpili i stali się powodem obalenia wszyst- 
kich reform, a zatem mimowiednia „i sromotnej 


czona przekleństwem narcdu konfederacja Targo- 
wicka, czemże jest u źródła swojego, jeżeli nie 
brakiem koniecznej w narodzie karności, jeżeli nie 
buntem pojedyńczego posła przeciw większości 
sejmowej? Andrzeja Mokronowskiego nikt nigdy 
o brak miłości Ojczyzny nie posądzał; Sołtyk uczu- 
cie swe dla niej opłacił kiiku latami sroższego za- 
iste wygnania niż wygnania naszych czasów; Krasiński 
naprawiając zło wyrządzone był duszą oporu Bar- 


(pełnia aktu patrjotycznego, a broni uciśnionej wol- 


Domingo, czy z pod Grochowa lub Ostrołęki wra- 
cający do kraju, śmiało rachować może na to, ża 
mu się każdy dom w Ojczyznie otworzy, tak ja 
z tem może ostatniem słowem mojeo przycho 
dząc do Was, spodziewam się, Że ono rw każdym 
obozie, w każdem gronie uczciwych Polaków ze 


skiego a potem jednym z twórców ustawy 3. Ma- 
ja: nawet Szczęsny Potocki w młodości znaczne 
Ojczyznie oddawał usłngi, miał opinię gorącego 
patrjoty; tworząc konfederację Targowicką nie przy- 
puszczał rozbioru kraju; wiele dla niego gotów był 
poświęcić prócz dumy własnej. Wszyscy oni jednak 
każdy w swojej mierze, niekarnością do upadku 
Ojczyzny się przyczynili. 

I nie myślmy, aby w swoim czasie między 
zacnymi nawet poklasku nin znaleźli. Mokronow- 
skiego noszono na rękach, okrzyknięto za bohatera 
i zbawcę Ojczyzny, obcy pisarze dziś jeszcze nie 
szczędzą mu pochwał! Sołtyk i Krasiński do końca 
Zycia najszerszą cieszyli się popularnością, a my- 
liłby się bardzo ktoby mniemał, Że obywatelstwo 
nasze, pisząc się nietylko na radomską, ale nawet 
i na targowicką konfederację, nie myślało, że do- 


ności. Postrzegło się ono wtenczas, kiedy zacię- 
Żyła nad krajem gwarancja imoskiewska, a ostatni 
rozbiór zabrał mu resztę niepodległości. Tak 


pamięci konfederacji Radomskiej. Nareszcie, obar | 
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publicznego przestrzegając, tylko pospolitej chlubie 
usługując wywróciwszy, nie wywołała wielkiego 7a- 
mięszania, a zatratnego jakiego nierządu nie wy- 
lęgła. Nie chodzi w obecnym wypadku o to, które 
zdanie było lepsze; » tem można mieć różne prze- 
konania, ale nie może być żadnej wątpliwości, Ża 
skoro przeciwne pojedyńczemu posłowi zdanie w 
delegacji przeważyło, on jako poseł poddać się je- 
mu był obowiązany, bo to pierwsza, główna, 
nieprzełomna zasada. I genialne zdanie pojedyń- 
czego członka, gdyby nawet takiem być mogło, 
mniej ogółowi dzisiaj użytku przyniesie, niż szkody 
mu wyrządzi złamanie solidarności. Jest pole do 
ścierania się zdań przy wyborach z resztą Koła 
polskiego, innego dla posłów naszych nie ma i być 
nie może. Na zewnątrz, Koło wiedeńskie musi 
(występować w zwartym szyku jak jeden człowiek, 
jak występuje zawsze Koło berlińskie, jak ono sa- 
mo występować umiało dotychczas. Połączone to 
jest niezawodnie z ofiarami, zwłaszcza z ofiarami 
miłości własnej, najtrudniejszemi zazwyczaj dla 
bardziej uzdolnionych ludzi; ale taką jest dzisiaj 
przedewszystkiem publiczna służba polska, że kto 
takiej ofiary w duchu nie uczyni, ten pełnić tej 
służby nie jest w stanie, ten brać się za nią nie 
powiuien. Próżnością i pychą grzeszyliśmy prze- 
dewszystkiem, karnością tylko i wyrzeczeniem się 
Siebie samych podźwigaąć się możemy. Narzeka- 
nie szanownych posłów naszych na tyranię Delega- 
jeji i łączenie się ich z przeciwnem jej stronnic- 
twem(?) przypominałzupełnie znalezienie się Andrzeja 
Mokronowskiege, Soltyka i biskupa Krasińskiego, 
o którem wspomniałem; poklask jaki ich wystą- 
pienie znalazło we Lwowie jest powtórzeniem tego, 
czego doznali tamci wiek temu przeszło; dalsze 
następstwa, jeżeli społeczeństwo samo uie spostizeże 
się i tamy temu nie położy, muszą koniecznie spro- 
wadzić to, co sprowadzało zawsze unas niekarność 
i szukanie u obcych poparcia przeciw włas,nej wła- 
dzy, tj. rozkład wewnętrzny i anarchię, zatratny 
nierząd, o którym mówił Kromer, zwycięztwo ob- 
cych i przewagę ich nad nami. Przechodząc zaś 
do szczegółów, nie trzeba być prorokiem, żeby 
wskazać i utratę poszanowania i przychylności 
monarchy, jaką cieszymy się teraz, zniweczenie 
stanowiska naszego w Wiedniu, a w domu otwar- 
cie wrot wpływowi sąsiedniego, wrogiego nam pań- 
stwa, którego prasu już i teraz z niefortunnego 
a zdrożnego cieszy się zatargu. Cały szereg dal- 
szych klęsk dla samego Lwowa najbardziej gro- 
źnych, każdy nieuprzedzony umysł polski łatwo 
sobie przedstawi. ŻZaradzić im może dziś jeszcze 
społeczeństwo nasze, postrzegłszy się w porę i 
przy wyborach do Delegacji zatwierdząjąc stanow- 
czo i raz na zawsze solidarność Koła sejmowego 
polskiego tj. jedność reprezentacji narodowej wobec 
cudzoziemców, a potępiając wszelkie, chociażby naj- 
wymowniejsze i największym blaskiem otoczone 
wystąpienie, z tą zasadą niezgodne. Szczęśliwym 
czuć się będę, jeżeli glos mój jedynie miłością na- 
rodu natchniony, kogokolwiek do głębszego zastano - 
wienia nad grożącem temuź narodowi niebezpie- 
czeństwem pohudzi. 

Chciej przyjąć, Szanowny Redaktorze, wyrazy 
szczerego szacunku i poważania 


Teodor Morawski, 
deputowany- kaliski na sajm 1831 r. 
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Polityka delegacyjna 


w oświetleniu brzeżańskiem. 
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Jeźeliby było jeszcze jakie mniemanie, że opo- 
zycja przeciwko -polityce koła delegacyjnega wywo- 
łuje niepotrzebną tylko wrzawę bez żadnych doda- 
tnich rezultatów dl». sprawy, to wszechstronna 
dyskusja, jaką ta opozycja wywołała, jest najlep- 
szym dowodem mylnośdj tego twierdzenia, Już 
sam fakt, że poruszono opinje ludzi, „którzy nisiku 
dotąd niepohamowany M Ze | manifestowania. 
zdań swoich, że nawet tanń, gdzie nigdy przedtem 
jawnych uie odbywano rozpraw, gdzie do wyborów 
przystępywano zwykló milcząco według umowy, 
przygotowanej naprzód wpływami  kądzielowemi, 
gdzie kandydaci zamiast publicznie występywać i 
odpowiadać ua interpelacje, woleli zażywać wczasu 
domowego, lnb popierać swoje kandydatury wizy- 
tami sąsiedzkiemi; dziś interes dospraw publicznych 
rozbudził się dalece, że aż ze Lwowa sprowadzają 
stenogratów, ogłaszają drukiem sprawozdania i w 
tysiącach egzemplarzy darmo je rozsyłają po sio- 
łach, dworach i miastach; sam tou fakt Świadczy 
zaszczytnie o krawkości obywatelskiej, i porównany 
z poprzednią ospałością licznych sfer inteligencji 


zawsze bywało n nas; właśnie z powodu wybujałej 
bardzo indywidualności i zakorzenionego nieznosze- 
nia władzy, wszelkie wyłamywanie się z karności 
znajduje u nas pokłask, Kto przeciw ustalonej 
powadze buntuje się, łatwo utrzymuje miano szer- 
wierza wolności, rokoszanin uchodzi ża obrońcę 
prawa i sprawiedliwości, schlebiający chwilowym 
upodobaniom za gorącego nieraz patrjotę. Wra- 
żliwi jesteśmy z natury, a wyobraźnia nasza łatwo 
pięknemu słowu pochwycić się daje, raz zaś roz- 
budzona i pchnięta w ruch, bardzo jest trudną do 
powstrzymania; przeszłość zaś uczy nas, Ż8 zawo- 
łanych zelantow swobody Ojczyzny żaden widok 
największego jej dobra powściągnąć nie bywał w 
stanie i opamiętywali się dopiero wtenczas, kiedy 
ją na dnie przepaści ujrzeli. Oby tak nie było i 
teraz ! 

„ Jeżeli żadne społeczeństwo w normalnych znaj- 
dujące się warunkach nie może być zdrowa bez 
pewnej, nietykalnej w niem powagi, to o ileż da- 
leko bardziej stosuje się to do społeczeństwa, ogo- 
łoconego ze wszystkiegó jak nasze? Musi 0n0 
koniecznie, pod karą nieuniknionego rozkładu, wy- 
robić w sobie taką powagę, którejby niki tknąć 
nie mógł. Taką naturalną powagą, taką Że tak 
powiem syntezą polityczną dla nas powinny być 
sejmy nasze w Berlinie i Wiedniu; a takie sejmy 
czyli koła nasze poselskie ten właśnie charaktar 
jedynie za pomocą ścisłej solidarności utrzymać 
mogą. Brakiem karności wszelkiej upadliśmy i 
oddał nas Bóg pod obca panowania, abyśmy się 
tego koniecznego warunku wszystkich społeczeństw 
ludzkich wyuczyłi. Zachowując ściśle solidarność, 
utrzymaliśmy dotychczas odrębność naszą, pozostA- 
liśmy w wielkich ciałach, dążących do zaabsorbo- 


narodowej, narzekającej na własną i innych apatję, 
powinienby wyjednać niejaką łaskę dla tej biednej, 
od Budapesztu aż po Brzeżany osławionej opozycji 
lwowskiej ! 


A choćby ona nawet nie wymagała lub niepo- 
trzebowała tej łaski, to ze względu na zasługę, 
jaką ma w przełamaniu powszechnej obojętności, 
należałoby się jej traktowanie cokolwiek mniej 
namiętne ze strony szanownych przeciwników. W 
takim razie bowiem wynik dla sprawy, o którą 
tak żwawy i ważny spór się toczy, byłby mieró- 
wnie cenniejszym, niż dotąd, i nie zagrałałby nie- 
bezpieczeństwem rozstroju, ktore jest bardzo blizkie 
z powodu wzmagającego się rozdraźnienia pomiędzy 
stronami. 

Pozwólcie tedy | mnie zabrać głos dla zro- 
bienia kilku awag, a zrobienia ich niewprawnem 
może piórem, bo przy pługu i cepie ręka odwykła 
od pióra. Do zabrania tego głosu czuję się zniewo- 
Jonym rozprawą przedwyborczą, którą przeprowa- 
dzono dnia 11 b. m, w Brzeżanach, i której re- 
zultatem był wybór szanownego posła Alfonsa 
Czajkowskiego do Rady państwa, Odczytałem z uwa- | 
gą całe nadesłane mi sprawozdanie, i % niepospo- 
litem zdziwieniem oglądałem się 24 przyczynami 
tej okropnej animozji, z jaką niektórzy mowcy 
odzywali się © propagandzie antydelegacyjnej, iden- ì 
tyfikując ją z propagandą anarchiczną, antynaro- 
dową, szkodliwą dla sprawy narodowej, podkopu- 
jącą powagę władzy narodowej i t. p. Tozpra- 
wie brzeżańskiej brało udział sześciu moweów. Pp. 
Torosiewicz Emil i Treter zastanawiali się nad 
pytaniem, jakie kwalifikacje polityczne winien mieć 
poseł, którego okręg brzeżański ma wybrać. Pier- 
wszy z nich stanął wyłącznie na stanowisku gali- 


wania nas, wyłącznemi, samoistnemi ciałami, zdo- 
byliśmy szacunek nawet "u nieprzyjaciół. = Na tej 
drodze koniecznie utrzymać się musimy, jeżeli nie 
mamy utracić tych wszystkich nabytków. Wyboru 
zaisto nie ma tu i być nie może. I słusznie z 
Kromerem powtórzyć przychodzi: Że silnie prze- 
strzegać potrzeba, aby co dla pożytku powszech- 
nego przezorność wymyśliła, swawola nie zdrowia 


cyjskiem, i kilku rysami skreślił kampanja dele= 
gacyjno-ministerjalne 0d czasów gabinetu Poto- 
ckiego (1870), przyczem mocno wziął za zła panu 
Hausnerowi, iż w swej mowie uderzył na Hohen= 
wartha, którego p. 'Dorosiewicz uważa za praw- 
dziwego dobroczyńcę Galicji, ponieważ jej nadał 
ministra bez teki, p, Grocholskiego z wyraźnego wy- 
boru delegacji, i namiestnika Grołuchowskiego, mia- 


nowanego z terna, również przez delegację zapro- 
ponowanego. Nie zapomniał p. Torosiewicz jeszcze 
o jsdnem dobrodziejstwie, t. j. o zniesieniu przy- 
wileju na teatr niemiecki we Lwowie, które zda- 
niem mojem przynajmniej 10 kroć więcej dla nas 
wartości miało, aniżeli owe dwie nominacje, ale 
mimo znakomitej swej donośności lokalnej czy krajo- 
wej, nie może ono zdaniem mojem przeważyćszali in- 
teresu narodowo-polskiego na rzecz gabinetu Ho- 
henwartha po mowie tegoż, w której przecież dość 
dobitnie sformnłował on swoje zapatrywanie, iż 
Żaden austrjacki mąż stanu nie roz- 
pocznie wojny z Moskwą. Gdybyśmy ua- 
wet powiedzenie to p. Hohenwartha brali cum 
grano, i upatrywali w niem wybieg Talleyrando- 
wski, to jednak proszę pamiętać, że p Hohenwar- 
tha łączą dotąd najściślejsze stosunki z partją 
staroczeską, która w swych bardzo niedawnych enun- 
c,acjach zaprowadzenie języka moskiewskiego ja- 
kc dyplomatycznego i urzędowego dla całej Sła 
wiańszczyzny postawiła za dogmat niepodlegający 
już żadnym wątpliweściom. 


Wobec tych niczem niezbitych faktów, i wobec 
tego, że nad interesem narodu całego nie powinne 
nigdy górować partykularne koncesyjki, które zre- 
sztą nie były żadną łaską, ale tylko prostem ad 
captandam _ benevolentiam usunięciem nadużycia i 
niesłnszności, wobec tego wszystkiegotwierdzić: „że 
nie może być Baszem zadaniem walczyć z panem 
Hohenwarthem* istawiać za program polityki pol- 
skiej „podnoszenie i wzmacnianie p. Hohenwartha* 
a to przy równoczesnem podtrzymywanu hr. An- 
drassego, który tak stanowczo onego czasu przy- 
czynił się był do upadku gabinetu pana Hohen- 
wartha, — to znaczy: stanowisko polskie 
poświęcać stanowisku galicyjskie mu, 
i co najmniej działać bez racji należytej, bez loiki 
zdrowej. Wszak takiej samej racji i loiki trzy- 
mała się dawniejsza partja inatnelucka, mogąca 
się również wykazać koncesjami, uzyskanemi od 
ministerstwa na wśkróś centralistycznego, jakiem 
było ministerstwo Karlosa Auersperga i minister- 
stwo biirgerskie. A jadnak, te czynniki, które w 
r. 1870 weszły do składu Dełegacji polskiej, i te 
które się do niej dostały przy wyborach bezpośre- 
dnich w r. 1873 walczyły zacięcie przeciwko owej 
frakcji mameluckiej. Wol:o się tedy zapytać, czy 
na to walczyły one przeciwko jednemu 
gatunkowi mameluctwa, aby w jego miej- 
sce postawić drugi nieodrodny, a w każdym razie 
gorszy, bo aspiracjami wstecznictwa ubarwiony 


rodzaj mameluectwa, które bez żadnych ko-| 


rzyści dodatnich dła kraju, właśnie temi aspira- 
„ejami kompromituje imię polskie — imię całego 
narodu w oczach ludów? 


A za żadnych korzyści dodatnich dla kraju 
nie wywalczono od czasu zaprowadzenia wyborów 
bezpośrednich, to przyznaje sam p. Torosiewicz za- 
równo z innymi zwolennikami większości delega- 
cyjnej, bo za jedyną zasługę delegacji 
poczytuje ochronienie kraju od uronienia nabyt- 


ków — rezultat okropnie wątpliwy, jeżeli się spoj- 
rzy po kraju do koła, i widzi rosuącą wszędzie 
nędzę. 


Ponieważ nie sądzę, aby intencją kraju było 
jedno mameluctwo zastępywać drugiem, więc zada- 


niem delegacji, nazywającej się i nazywanej polską | 


musi być coś innego, niż to, co jej naznaczał pan 
Torosiewicz, i bardzom się ucieszył, czytając dalej 
wywody jego, w których mimo bezwzględnej chwal- 
by i wymaganego uznania dla delegacji, znajdujo 
się naiwne przyznane : 


„Po upadku Hohenwartha przyszło| minister- 
stwo Lassera... wówczas postawilem był w Kole 
wniosek, aby się wstrzymać z wejściem do Rady 
państwa, lecz tenże nie uzyskał większości, i 
wszedłszy skompletowaliśmy Radę państwa. Był 
to największy błąd parlamentarny, 
po którego popełnieniu już się nie na- 
prawić nie dało“... 


Sam p. Torosiewicz więc doznał -skutków ma- 
ñ-luctwa Koła, a mimo to parę nstępów dalej 
powiada: „zdaniem  mojarń należy się dele- 
gacji za jej taktowne postępowanie, za jej pracę 


| pozwalają, miotanie potwarzy, wypominania jakichś 


orderów, majoratów, tytułów itp.“ Delegacja zaś, dla ` 


której p. T. domaga się uznania, składa się z tych 
samych imenerów, c? ową pakość wyrządzili nader 
rozsądnamu i rałdykalnamu wnioskowi jego, a 
więc... niech p: Torosiawicz sam powie, jak dalece 
konsekwentnem jest sławienie „taktowności postę- 
powania delegacji*. 


Po p. Torosiewiczu mówił w ogólnej dyskusji 
p. Treter (niewiem który) i dowodząc koniecznej 
potrzeby solilarności delegacji, nia przeczył, że 
statut Kola „zabijający wszelką indywidualność” 
może wymagać reform, które się nia dadzą odrazu 
osiągnąć, ale potępiając secesję wyrzekł zarazem 
dosłownie : 


„W obeym krajn i parlamencie delegacja stać 
winna jednolita i jedna na straży sprawy 
narodowej”. 


I oto właśnie, czago sią domaga opozycja w 
kraju, i czego przed wystąpieniem swojem z Koła 
| żądali secesjoniści, abyw $. 4. regulaminu Koła za- 
miast gołosłowuego : „zasadą Koła jest solidarność 
jego członków* powiedzieć programowo: „Zasadą 
Koła jest solidarność jego członków między sobą i 
sejmem krajowym galicyjskim celem skutee z- 
nago reprezentowania interesów pol- 
jskich i obrony autonomji krajowej, oraz swobód 
konstytucyjnych i praw obywatelskich“. 


P. Treterowi sutnienia polskie podyktowało i 
| włożyło do ust wyrazy prawia te same, a w każ 
dym razie sformułował on pojęcis to samo, pro- 

ram ten sam, którego się niezawisłe dziun- 
nikarstwo lwowskie domaga tak żarliwie, i którego 
się pokornie, w interesie sprawy dopraszali pp. 
gecesjoniści. Widać więc, że tylko cokolwiek su- 
mienia polskiego trzeba, aby się znaleść na jednej 
drodze. 


Solidarnie stać na straży sprawy 
narodowej! oto zasada, którą każdy obywatel 
polski radby postawić raz jasno i wyraźnie w miej- 


jace owego  bezprogramowego  mameluctwa 
Jgalicyjsko-krakowskiego, o którem wyżej 
wspomniałem, i które się doczekało niedawno kol- 
laudacji, jak wiadomo nader autent;cznej. 


| P. Torosiewicz wierzy wprawdzie w niepopra- 
wność błędów — opozycja jednak wierzy w popra- 
wność ich, i dlatego to wystąpiła i występuje ztak 
energiczną krytyką błędów, 
nigdy, chociaż niejedno, co się zaniedbało, odrobić 
się już nie da. 


I pod tym względem mowy trzech kandyda- 
tów, którzy stawali przed wyborcami w Brzeżanach, 
(nastręczają mi cenny materjal; do kandydowania 
bowiem wezwano pp. Czajkowskiego Alfonsa, Dzie- 
duszyckiego Wojciecha i Czerkawskiego Juliana. 


P. Czajkowski obok zastanawiania się nad seco- 
'sją, która zdanieim mojem nie powinna już podle- 
gać dyskusji, bo nawet obrońcy pp. Hausnera i 


Wolskiego uznali ją za malum uecessarium wobec | 


niedopełniania przez delegację tego, co się nazywa: 


ki ostatniego adresu rajchsratow go, która przypomina 
żywo mową p. Grocholskiego przy tej sposobności 
powiedzianą, obok nareszcie zarzutu uczynionego 
Hausnerowi, iż niesłusznie rozbiór Turcji poró- 
wnał z rozbiorem Polski, — odnośnie do polityki 
austrjackiej w sprawie wschodniej powiedział p. Cz. 
dosłownie co następuje: 

„sądzę, że 
kiego celu, jakie miała przed sobą, byla uiccu 
karłowatą. Bierna w nieskończoność 
w chwili do czynu najwłaściwszej, dopomaga- 
jąca Moskwie w najkrytyczniejszych chwilach 
dozwoleniem przewozu transportów wo- 


zamierzonego przez Moskwę celu do 
umiejszezenia jej iwpływu na półwy- 
„spie bałkańskim. Z tego stanowiska oce- 
niam okupacyę Bośnii i Hercegowiny, a chociaż 
nie mam pewnoćsi czy okupacja ta przeprowadzo- 
ną została w porozumeiniu z Moskwą, czy pomi- 
mo Moskwy, bo na porozumienie z Moskwą nie 


bo lepiej później niż. 


strażą sprawy narodowej, — obok kryty- | 


polityka anstryzcka wobec wiel-| 


jjennych, dąży dopiero po osiągnięciu! 


ników moskiewskich, mówiących o okupacji, an 
o wiele ważniejsza okoliczność, że w traktacie san- 
stefańskim, który był niewątpliwie ideslem Mo- 
skwy, miała pozostać Bośnia i Hercegowina przy 
Turcji, to zdaja mi się jednak, że polityka austrja- 
cką skierowana wyłącznie do zaborów na półwy- 
spie bałkańskim, byłaby bardzo niewłaściwą, pio- 
(wadzićby musiała do bardzo smutnycb i ciężkieb 
następstw * 

Z wyjątkiem dwóch wątpliwości zaczerpnię- 
tych widocznie % niewyczerpanej teki dyploma- 
|tycznej Koła delegacyjnego, cały ten ustęp jakby 
prawie żywcem wyjęty jest z niezliczonych w tym 
przedmiocie pisanych aitykułów dziennikarstwa 
lwowskiego. Bo że okupacya Moskwy, w przymie- 
rzu z Moskwą została uskutecznioną, to przecież 
już od zjazdu Kejchstadzkiego było namacalnem; 
wszak bezpośrednio po nim Austrya zamkneła dla 
Porty Klek i odcięła przez to resursa Porcie wo- 
bec rokoszu, a traktat Sanstefański dla tego tylko 
na nitce jegjnego gościńca pozogjawił te kraje przy 
Turcji, aby ad absurdum doprowadzić cały pozo- 
stawiony jej skład terytorjalny, i niejako sub figu- 
ra powie izieć Austrji: Zabierz je! 

Watpliwości więc w tej mierze nie było i nie 


eufemistycznie, jeżeli politykę Austrji, dopomaga- 
jącą Moskwie „w najkrytyczniejszych chwilach do- 
zwoleniem transportów wojeunych*, i prowadzącą 
„do bardzo smutnych i ciężkich następsiw* naszy 
|wa „nieco karłowatą”, 

P. Czajkowski z wycieczek niektórych dzien 

ników moskiewskich mniema także, że okupacja 
Bosuji nie musi być wygodną dla Moskwy. Gdyby 
tak bardzo znowu miała być ona niewygodną, na- 
tenczas z pewnością Gorczaków z Szuwałowym nie- 
byliby podpisali wiadomego mandatu berlińskiego. 
Głosy dzienników moskiewskich są jak zwyczajnie 
| wynikiem taktyki chwilowej, i nie mogą wogóle 
„służyć za jakikolwiek dowód. 
Z tem wszjstkiem żałować wypada, że pana 
| Czajkowskiego nio było z. r. w Kole, bo możeby 
był przekonał szanownych trapistów delegacyjnycb, 
że jeżeli komu to Polakom wypadało awrócić uwa- 
gę powszechną na owo jawne pomaganie Moskwie 
„W najkrytyczniejszych czasach“, które mogło wpraw- 
dzie przysporzyć skarbowi oszezędność kilkuset 
tysięcy na subwencji kolejowej, ale w następstwach 
swoich mściło się i mścić się będzie setkami mil- 
jonów, wydanych na zbrojność państwa. 


Mógłbym kilkadziesiąt artykulów 
stwa lwowskiego z z. r. zaprodukować, w których 
gwałtownie domagano się interpelacji o te tran 
sporty — ale nadaremnie. Czyż pomoc jawna, da- 
wana Moskwie w najkrytyczniejszych czasach, wy- 
nikala z pojęcia interesów austrjackich, a milcząca 
przypatrywanie się termu ze strony polskiej było 
należytem pełnieniem strażnictwa sprawy narodo- 
wej? Utrzymmywać to może tylko Ssufisterja, ta sa- 
(ma, która twierdzi, że „sferę mocarstwową Moskwy 
można jedynie i wyłącznie uad Wisłą zatamować,“ 
a równocześnie uchwala miliony na okupację Bo- 
snji, podjętą z Imandatu, na którym podpisany jest 
| także Moskal. 

Krótko sprawię się z drugim kandydatem Brze- 
żuńskim, panem Dzieduszyckim Wojciechem, bo ten 
nie pamięta nawet, że zeszłoroczny adres kolą 
|sejmowego — uchwalony, jak sam wyznaje — pro 
domo — dla delegacji, polecał tejże jasno i do- 
bitnie politykę anti-panslawistyczną , czemu dele- 
gacja dopiero wtedy uczyniła zadość, gdy idea pan- 
slawistyczna w skutek kapitulacji Plewny pabrała 
potęgi huraganu, Przypomnę, że to się stało wła- 
|śuic po agitacji wyborczej we Lwowie, gdzie tak 
dosaduie wystąpiono przeciwko polityce imilezenia, 
a zatem trzeba było aż presji publicznej, aby z nst 
delegacji wydusić to, co sejm polecał, a sejm — 
powiadacie sami szanowni panowie — to kraj eały, 
i secessjoniści z wielką słusznością powolują się, że 
co do meritum sprawy mają kraj za sobą. - Me. 
nerowie delegacyjni czuli to bardzo dobrze, i dla tego 
na tegorocznem kole sejmoweim dołożyli wszelkich 
starań, aby nie tykano meritum sprawy, aby 
nie tykano polityki koła, lecz ograniczono się 
tylko na formaljach solidarnościowych. Jednak 
‘masom wyborców, dbałym o przyszłość ojczyzny, 


ima Żadnej, i p. Czajkowski wyraża się tylko zbyt | 


dziennikar- | 


caly. Co komu zsolidarności, skoro się 
solidarnie nic nie robiło. Solidarność nie 
jest sztandarem. Sztandarem jest „straż sprawy, 
narodowej“, a solidarność jest tylko formą tego 
strażowania. 

Rzecz to istotnie uwagi godna, że na pojęcie tej | 
formy używają powszechnie wyrazu nie polskiego. 
Słowo „solidarność“ wyraża „zobowiązanie do nie- | 
podzieluej ręki“, to znaczy: wszyscy i każdy z 
osobna winien spełnić całe zobówiązanie. 
(Jeżeli jeden, dwó h, trzech nie spełni go, naten- 
czas reszta zobowiązanych winna je spełnić w ca- 
łośei. Z pojęcia tedy wyrazu „solidarność“ wy- 
nika jako formalny i rzeczywisty obowiązek coś 
takiego, z czego niektórzy panowie robią śmiertelny 
zarzut secessjonistom. Delegacja polska w Wiedniu 
jest obowiązaną solidarnie stać ua straży sprawy 
narodowej. Delegacja ta składa się z 40 ludzi. 
Wszyscy razem i każdy z osobna jest tedy 0- 
bowiązany, stać na straży sprawy narodowej. Jeżeli 
35 z tych panów nie spełnia tego obowiązku, lub 
nie spełnia go tak, jak sobie tego wyborcy życzą, 
natenczas obowiązek ten spada wyłącznie i w ca- 
łości na resztę pięciu, a nawet na jednego osta- 
tniego, Takie jest leksykalne pojęcie tego obcego 
wyrazu: „solidarność*, i dla tego tym panom, 
którzy niem szermują, radziłbym poszukać w sło- 
wniku polskim innego wyrazu, któryby wierniej od 


ofiary, ponoszone zarówno na Szubienicach, w wię- 
zieniach, i katorgach, miłość ojczyzny tazruja 
tylko wedluy worka; ię 

zważywszy, że p. Czerkawski Juljan pominął 
milczeniem >rawdziwą przyczynę milczenia delegis- 
cji, która mu niezawodnie jest wiadomą, bo ją w'y- 
czytać mógł z „Listu do JW. Grocholskiego, pree- 
zesa Koła Polskiego,*)* gdzie któryś anonym Biazń- 
czykowski p konferencjach z Zygmuntem Wis- 
lopolskim, wiząc, że prezes koła zaczyna przenhy- 
wiać w sprarie polskiej, błaga go, aby broń Boże 
„nie pchać Aistrji do wojny z Moskwą“, i wpivsś 
takie górował istotnie od samego początku w d. 
legacji, która nawet jakiś czas za dobrą m netę 
brała posłannitwo humanitarne Moskwy w Tureży- 
czyznie ; 

zważywsz; to wszystko, przechodzę do f 
rzędku dzienngo, podobnie jak przeszła do pů 
rządku dziennero sama szlachta brzeżańska. 

Szan. p. Czajkowski bezpośrednio po m 
wie C”serkawskago pospieszył oświadczyć co ni 
stępuje : 

„Bardzo m przykro, że muszę uwydatnią 
nice moich zapźrywań, ażeby się-nie zdawi: 
podzielam przebnania, dopiero co wypowie. zi 
Podniósł p. Carkawski, ze bardzo łatwo 
przemówić delegcji w Radzie państwa, ale trn 
było znaleść odpwiednią chwilę, pod grozą ciąglego 


powiadał myśli, bo inaczej secessjoniści nawet w kwe- 
i stji formalnej — a nie tylko in merito — gotowi 
mieć słuszność, gdyż nie zrobili oni nie innego, 
jak tylko spełnili obowiązek przyjęty wobec wy- 
|borców swoich, którego inni współobowiązani nie 
cheieli lub nie mogli spełnić, 

Pan Dzieduszycki bardzo ładnie przy tej spo- 
sobności mówił o starszyźnie w narodzie i o kar- 
ności. Zupełnie się piszę na to. Ale niechże star- 
szyzna będzie istotnie starszyzną , niech starszuje, 
niech pilnuje spraw gniotących piersi ludności, niech 
nie milczy, kiedy naród chce mówić, a wtedy wszy- 
scy będą jej posłuszni. Reprezentacja zaś, którą 
w chwili decydującej o losach narodu, wzywają, 
aby się gorliwie zająła niemi, jako reprezentacja 
legalna, a ona nie daje znaku życia, a nawet wręcz 
odmawia — przestaje być reprezentacją, i jest tak, 
jakby jej nie było. 

O trzecim kaudydacie brzeżańskimn radbym 
zamilczeć, ale pan Juljan Czerkawski zasluguje na 
motywowane przejście do porządku dziennego. 

Słyszałem tego krasoinowcę po raz pierwszy na 
zjeździe burmistrzów przed kilku laty. Wysławiał 
on wówczas znaczenie żywiołu miejskiego, kładł 
nacisk na potrzebę jego rozwoju i na zasługi w 
społeczeństwie. Nie naturaluiejszego. Czytając zaś 
w jego mowie brzeżańskiej twierdzenie, że obok 
żydów „mieszkańcy miast podczas zamieszek rewo- 
lucyjnych jak naprzykład w roku 1846 i 1863 
stosunkowo mniejszą szkodę ponoszą niż ziemianie- 
szlachta , a nawet zyskują na powstaniach, pod- 
czas kiedy szlachcic dwa razy płaci“, czytając da- 
lej, że „zgroza nas (delegację) przejmowała w ciągu 
roku 1877, ażeby wystąpienie nasze w orjentalnej 
kwestji nie podżegnęło kogoś, a kim wiemy, że był 
gotów do szalonych aktów — więc dla tego wole- 
liśmy się narazić na niepopularność i milczeć”, 
trudno uwierzyć, Że to mówi ten sam pan Juljan 
Czerkawski, który nie dawno jeszcze schlebiał mia- 
szczaństwu, a dziś dla pozyskania faworów szlachty 
kładzie je na równi z wyzyskiwaczami mienia ofiar 
roku 1846! Zważywszy tedy, Że pam Czerkawski 
Juljan dla usprawiedliwienia błędów i zaniedbań 
delegacji użył argumentu, niezgodnego z prawdą, 
ponieważ wszyscy poważni ludzie w kraju, obmyśli- 
wając i zastosowując zresztą z. r. Srodki 50 Hoy, 
maniu „aktów szalonych“, -~ właśnie w milczeniu 
delegacji upatrywali podnietę do tych aktów. i dla 
tego udawali się do delegacji, aby sprawę łącznie 


z innemi reprezentantami wzięła w swoje ręce 
legalne; 
zważywszy, że pan Czerkawski Juljan, spe- 


kulując na szlachtę brzeżańską, którą mylnie po- 
mawiano onego czasu o podanie petycyi za zapro- 
wadzeniem stanu oblężenia, insynuuje delegacji, 
iż ze względu na oszczędzanie szlachty polskiej prze- 


„Byómy mieli gh sc któj «am sluchać /ba 


milczała w roku 1876. i 1877. o sprawie polskiej ; 
zważywszy, że pan Czerkawski Julian, katego- 
ryzując warstwy społeczne w Polsce, bez względu 


szczerą, uznanie, a nie jak sobie tego secesjoniści |zdaje się wskazywać ani] rozdrażniony ton dzien- : takie załatwienie nie wystarcza, i ztąd ten ruchlna ich krew, wspólnie przelewaną. boz względu na 
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Karola Ludwika. 


OBWIESZCZENIE, 


Z dniem 1. lutego 1879 występuje kolej Nordhauzeńsko- § 
Erfurtska, jakoteż kolej Saalsko-Unstrutska z obrotu zbożowego & 


rumuńsko-galicyjsko-niemieckiego. 


W skutek tego znoszą się z pomienionym dniem pozy- 
cje frachtowe zawarte w zeszycie taryfowym V z dnia 1. gru- 
dnia 1877 w rzeczonym obrocie dla stacji Gispersleben, Strauss- 
furt, Orreussen, Sondershausen i Nordhausen, kolei Nordhauzeń- 
sko-Erfurtskiej, tudzież dla stacji Buttstedt, Cólieda i Weisensee, 
kolei Saalsko-Unstrutskiej, dotyczące specjalnej taryfy zbożowej. 


Wiedeń, d. 14. grudnia 1878, 
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'ną dyrekcja. 


Wydawcy i właściciele J, Dobrząński i K. Groman. 
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Już 29 rok wychodzi 
we Lwowie 


„Przyjaciel Domowy“ 


Z DODATKIEM 
„(razety wiejskiej“ 
najtańsze polssie pismo illustrowane 
zamieszczające w swoich ramach : do- į 
borowe powieści, poezje, szkice i o-Ę 
powiadania historyczne, pamiętniki i 
podróże, artykuły treści ekonomicznej, 
Łaudlowej. przemysłowej i gospodar- 
skiej. — PRZYJACIEL DOMOWY re-§ 
dagowany przez F. K. Martynow- 
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skiego ma zapewnione współpraco- 
wnietwo: „Antora kłopotów starego 
komendanta“, Marji B. T. Jeske-Choiń- 
skiego, A. Gillera, J. Gniewosza, J. 
Gordona, St. Grudzińskiego, W. Kosz- 
czyca, T. Lenartowicza, K. Maszkow- 
skiego, Wołodego Skiby (Wł, Sabew- 
skiego,) K. Widmana i wielu innych 
najznakomitszych polskich pisarzy. 
Prenumerata na „Przyjaciela 
Domowego“ i „Gazetę wiejską“ wy- 
nosi razem całorocznie 4 złr. 20 ct., 
półrocznie 2 zł. 10 ct, wraz z prze- 
syłką pocztową. 4199 1—3 
Listy i przesyłki należy adreso- 
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wać: Redakcja „Przyjaciela Domowe- 
go, Lwów nlicaŻółkiewska |, 57. 


Pamiętniki Archiwisty 


przez 
l. GORDONA. 


Tom jeden. Format „Biblioteki“ 
e Brockhausa. 
Cena w przedpłacie 1 złr. w. a. 
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Przedpłatę przyjmnje sam autor, 
we Lwowie, przy ul. Pańskiej, 1. 7. 


Uwiadomienie! 


W kancelarji Urzędu Zastawnicze- 
igo „Pii Montis* odbędzie się dmia 
20 stycznia 1879 od godziny 9 
do 2 rano publiczna licytacja() 
na zaległe fanty jako to: srebra, zło-|f) 
ta i klejnoty. 4153 2—3 

Lwów dnia 12 grudma 1878, 


„ipowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Z dniem l. lutego 1879 wchodzi w Zycie trzeci dodatek 
do zeszytu taryfowego I., ważnego od l. 
w ruchu zbożowym rumuńsko - galicyjsko - miemieckim. Dodatek 
ten zawiera pozycje frachtowe dla nowo d 
przyjętej stacji Laubau kolei niższoszląsko 
względem taryfy specjalnej zbożowej, j 
jątkowej. 7 
Egzemplarzy powyższego dodatku taryfowego nabyć mo 
Żna w naszej dyrekcji ruchu we Lwowie, na tutejszych do rze- 
czonego obrotu należących stacjach i w naszym ekonomacie w 
Wiedniu. 


Wiedeń dnia 20. grudnia 1878. 
Generalna dyrekcja. 
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Narodowej" 


niebezpieczeństw; którego bliżej określać nie ir.0ż- 
na. Niech mi wolno będzie powołać się ua sam 
początek sprawy, ciedy dg» listopada 1876 r 
na 139 posiałzeniu koła, mniejszoś 
składająca się z 15 członków łączni 
z prezesem koła była za przemówi e= 
niem, za wzięciea więc udziału w toczących sią 
rozprawach, a zdje mi się, że ta mniejszość, 48 
prezes. koła polskigo oceniali , wtedy z całą, traj- 
nyścią potrzebę pramówienia i sądzę, że gdyby. į 
owym czasie wzięto udział w dyskusyi, byłoby się 
pie jedno złe nastęjstwo usunęło, , 

„Poprzedni morca twierdzi, że na sierpniowe 
zgromadzeniu w Brażanach podniesiono jeden tylke 
bardzo waźny zarzut mianowicie brak programu 
w dzialaniu reprezemacji naszej, sądzi jednak, że 
zarzut ten nie ma słiszuej podstawy, bo delegacja 
nasza miała ściśle określony program , na tem po- 
legający, ażeby opozicji nie doprowadzać do ostas 
teczności; zgadzając się w zupełności z ważn 
podniesicnego zarzutu nie mogę jednak zgoda 
się z wypowiedzianem zapatrywauiem, bo niecu 
szanowny mowca darije, ale wskazanie t4 
tylko, czego się robić nie ma, za p 
gram uważać nie mogę, bo sądzę, 
polegać on musi właśnie ua wskazani 
dodatniego kiertnku działania. W 
zupełnieniu mojego pierwszego przemówienia mu 
dodać, że z żądaniem jawności posi 
dzeń, z żądaniem ogaszania drukiem obrad oí 
bywających się! w kole polskiem, uajzupełniej sig 
zgadzam, bo jestem głeboko przekonany, że jasn 
światło rzucone na pracę naszej delegacji, rozją 
Śniłoby także opinię często w błąd «prowadzoną, 
dozwoliłoby wyborcom i krajowi ocenić nałeży 
postępowanie swoich wybłańców.* 

A p. Dzieduszycki rzekł: „oświadezźm ł 
właśnie w tem się różnię z p. Czerkawskim, 
mniemam, Że powinno być starauiem delegad 
i Koła polskiego, aby wywierać jak najwięc 
wpływu na sprawy krajowe, celem przeszkodzen 
agtacji ludzi mniej dobrze poinformowanych. D 
dam jeszcze, że właśnie dla tej także przycz 
oi czasu secesji obstaję przy solidarności w « 
pacji, za czem dążę do osiągnięcia tego cej 
» 
wsze z własnej woli wolno i bezpiecznie (ta 

Tak jest: troszcęzenia się o sp 
krajowa i narodowe —- niezamilez 
ich — programu dodatniego i jawa 
domagała sią i domaga od samego początku 
zycja w kraju i mniejszość opozycyjna w 
delegacji. Gdy się to osiągnie — secesja znikn 
a przyjdziemy do tego przez dyskusję nienamięt 
i lojalną. Na razie cieszyć się wypada, że 
borey brzeżańscy dali wyraz tym przekonaniom, 
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*) Wiodeń, 1878. drukiem i nakładem F. Eip 
i spółki w Wiedniu. 
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Ludwika. 
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pażdziernika 1878 r. 


powyższego obrotu 
Marchijskiej tak pod 
Jko też taryfy wy- 
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pod zarządem A. Skerla. 


